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100 d n i  — od fu n d a m e n tó w  do k lu c zy

Pierwsze w Polsce osiedle z  prefabrykatów
powstanie na Wierzbnie w Warszawie

W bież. roku, po raz pierwszy w kraju, rozpoczniemy w Warszawie 
wznoszenie nowego osiedla systemem budownictwa wielkoblokowego. Każdy 
dam tego osiedla — od fundamentów aż po dach — składać się będzie z 
dużych żużlo-betonowych bloków. Na placu budowy wykonywać się będzie 
jedynie montaż gotowych elementów.

W chwili obecnej Miastoprojekt — 
Stolica Południe przygotowuje doku­
mentację dla tego osiedla. Do prac 
tych skierowano przodujący zespół ar­
chitektoniczny pod kierownictwem 
architekta Zofii Fafiusowej oraz czo­
łowych konstruktorów inż. inż.: A. 
Patzera, J. Ostermana i R. Piekarskie­
go. Prace nad projektem są w pełnym 
toku, w połowie bowiem br. ruszyć 
mają roboty na Wierzbnie, tj. tam 
gdzie powstanie nowe osiedle.

A oto co na temat nie znanych do­
tąd u nas metod budownictwa wielko­
blokowego mówią:

Inż. FAFIUS: 
o montażty lk<

Zastosowanie wielkich bloków do 
budowy dornów stanowi dalszy po­
ważny krok w uprzemysławianiu na­
szego budownictwa. Dążeniem naszym

Elektrownia na Wiśle
u je s z ła  uj o k r e s  p r ó b

Budowana w miejscowości 
Przewóz koło Nowej Huty pierw­
sza elektrownia na Wiśle weszła 
już w okres prób. WT najbliż­
szych dniach turbozespół ma być 
włączony do eksploatacji wstęp­
nej.

Hydroelektrownia w Przewo­
zie jest pierwszą w zespole elek­
trowni wodnych, które wybudo­
wane zostaną na Wiśle w naj­
bliższych latach.

;est bowiem, by prace na placu budo- 
\y sprowadzić wyłącznie do montażu 
gotowych elementów, Które wyk >ny- 
ware będą w nowocześnie wyposażo­
nych łakHoach przemysł nw ch. W 
poważnym stopniu stan ten osiągnie­
my już na Wierzbnie. Gotowe bloki 
fundamentowe, bloki ścienne z gotową 
elewacją zewnętrzną, płyty stropowe, 
klatki schodowe, gzymsy, nadproża, 
balkony, płyty ścian działowych, wre­
szcie dach — wszystko to będzie już 
tylko montowane na placu buc owy. 
W pierwszym okresie tradycyjnymi 
metodami wykonywać będziemy jedy­
nie jeszcze roboty wykończeniowe. Ale 
to już tylko do czasu ruszenia pro­
dukcji suchych tynków w Nidzie.

Dla nas architektów — kończy inż. 
Fafiusowa — budownictwo wielkoblo- 
kowe, to nowy pasjonujący temat. 
Narzuca nam ono konieczność ścisłe­
go, twórczego współdziałania z kon­
struktorami, projektantami instalacji 
sanitarnych, plastykami, co dotychczas 
było raczej rzadkością. Architekt bę­
dzie również musiał aktywnie współ­
pracować z przemysłem materiałów 
budowlanych. To na pewno dodatnio 
odb'je się na wynikach naszej pracy. 
Głosv, że uprzemysłowienie budowni­
ctwa mieszkaniowego może wprowa­
dzić w architekturze monotonię uwa­
żam za nieuzasadnione. Twórcza in­
wencja architektów bowiem nie uleg­
nie bynajmniej jakimkolwiek ograni­
czeniom.

Inż. OSTERMAN: 
szybciej i taniej

Budownictwo wielkoblokowe da- 
j- nam bardzo znaczne przyspiesze­
nie czasu budowy. Podczas gdy do­

tychczas wykonanie w stanie suro­
wym jednej kondygnacji budynku 
przeciętnej wielkości trwa 14—16 dni, 
a w Nowej Hucie, gdzie zastosowano 
uprzemysłowione metody — trwa 6 8
dni, to przy budownictwie wielkoblo- 
kowym skrócone będzie o 4 dni. Po­
woli więc zbliżamy się do tego, że od 
chwili rozpoczęcia budowy do czasu 
oddania kluczy lokatorom nie będzie 
upływać więcej niż 100 dni.

Budownictwo wielkoblokowe posia­
da jeszcze inne zalety. Sprowadzenie 
prac jedynie do montażu gotowych 
elementów pozwala zmniejszyć stan 
załóg na tych budowach o 70 proc. 
Wpływa to łącznie ze skróceniem czasu 
budowy, na poważne potanienie ko­
sztów budownictwa.

Rozpoczęcie budownictwa wielko­
blokowego możemy podjąć dzięki udo­
stępnieniu nam doświadczeń naszych 
radzieckich towarzyszy, którzy już od 
kilku lat, z powodzeniem stosują je

u siebie. Mamy też już i własne, choć 
skromne, doświadczenia, przeprowa­
dzonych sporo prób i badań.

Inż. REGULSKI:
koniec bałaganu

Skończy się wreszcie bałagan i nie­
porządek na placach budowy. Na 
Wierzbnie nie spotkacie ani stert ce 
gieł, ani pryzm kruszywa, ani dołów 
z wapnem. Dźwigi i maszyny — to 
jedynie dominować będzie na placu j 
budowy.

Dla Wierzbna zespół specjalistów 
opracowuje szczegółowy plan organi­
zacji pracy, konieczny przy tego ro­
dzaju budownictwie. Plan ten nie tyl­
ko ustawi właściwie sprzęt i maszyny 
tak, by mogły one być maksymalnie 
wykorzystane, lecz przewidywać on 
będzie również ustawienie nawet sta­
nowisk dla każdej brygady czy zespo­
łu.

Przed 1Q l a t y

Ruszyła ofensywa wolności

D zid  uczczenia pamięci Lenina
Ę J c h w a ł a  M C  M 1P Z

MOSKWA (PAP). „Prawda" i inne centralne dzienniki radzieckie opu­
blikowały 11 bm. uchwałę KC KPZR o Dniu Uczczenia Pamięci 
W. I. Lenina, Uchwała ta podpisana przez sekretarza KC KPZR N. S. 
Chruszezowa głosi m. in.:
Po śmierci W. I. Lenina ustaliła 

się tradycja składania hołdu pamię­
ci W. I. Lenina — wielkiego założy­
ciela i mądrego wodza Partii Ko­
munistycznej i Państwa Radzieckie­
go w dniu jego śmierci — 21 stycz­
nia.

W pierwszych latach po śmierci 
W. I. Lenina dzień ten wiązał się 
w świadomości narodu radzieckiego 
i Partii Komunistycznej bezpośred­
nio ze smutnym wydarzeniem — za­
kończeniem drogi życiowej wielkiego 
wodza W. I. Lenina; stąd wynikał 
uroczysty i żałobny charakter obcho­
dów, na których składano hołd 
Świetlane] pamięci W. I. Lenina.

W świadomości narodów naszego 
kraju i ludzi pracy całego świata z 
imieniem W. I. Lenina, z jego nau­
ką wiążą się wielkie zwycięstwa lu­
dzi radzieckich w budownictwie spo­
łeczeństwa komunistycznego. Dlatego 
też obecnie słuszniejsze jest oddanie 
czci pamięci W. I. Lenina nie w dniu 
jego śmierci, co wprowadza element 
żałoby i smutku, lecz w dniu uro­
dzin W. I. Lenina — 22 kwietnia, 
nadając tej dacie znaczenie święta, 
co będzie bardziej odpowiadało du­
chowi leninizmu jako wiecznie żywej, 
życiodajnej nauki.

KC KPZR postanawia:
Dzień Uczczenia Pamięci W. I. 

Lenina, wielkiego wodza mas pra- 
cujących i twórcy radzieckiego 
państwa socjalistycznego, obcho­
dzić uroczyście w dniu urodzin 
W. I. Lenina — 2Z kwietnia.

W dniu tym należy szeroko o- 
świetlać znaczenie zwycięskich idei 
marksizmu-Ieninizmu 5' sukcesy o-

siągnięte w budowie komunizmu.
W przeddzień święta należy prze­
prowadzać uroczyste zebrania or­
ganizacji partyjnych, radzieckich i 
społecznych, jak również organizo­
wać referaty i odczyty .v przed­
siębiorstwach, instytucjach, kołcho­
zach i sowchozach o życiu i dzia­
łalności W. I. Lenina oraz o zna­
czeniu idei leninizmu w budowie 
społeczeństwa komunistycznego.

W ścisłym związku zpofrzeftaa?/ kraju

Macka polska w  r, 1955
11 bm. zakończyła się w Warszawie dwudniowa sesja Zgromadzenia 

Ogólnego Polskiej Akademii Nauk, p ©święcona omówieniu planu proble­
mowego badań naukowych Akademii na r. 1955 oraz kierunków postępu 
technicznego w latach 1956-—60.

W czasie obrad, którym przewod­
niczył prezes PAN — piof. J. Dem­
bowski, zastępca sekretarza nauko­
wego PAN — prof. St. Leszczycki 
nakreślił problemowy plan pracy na­
ukowo-badawczej Akademii na 1955 
r. Mówca stwierdził, że 1955 r., ostat­
ni rok planu 6-letniego i rok wstęj?- 
ny przed przystąpieniem do realiza­
cji nowego narodowego planu gospo­
darczego, przyniesie znaczne nasile­
nie prac naukowo-badawczych, przy 
jeszcze silniejszym powiązaniu ich z 
aktualnymi problemami kraju, a 
szczególnie z potrzebami gospodarki 
narodowej.

Kierując się wskazaniami XI Zjaz­
du PZPR, Polska Akademia Nauk 
wysuwa w br. na czoło prac nauko­
wo-badawczych problemy związane 
z potrzebami naszego rolnictwa.

Powołanie w ubiegłym roku Ko­
mitetu Nauk Rolniczych PAN umoż­
liwiło obecnie zaplanowanie bardziej 
wszechstronnych badań naukowych 
w tym zakresie. I tak r.p. rozszerzo­
ne zostaną badania nad żyznością 
gleb, szczególnie lekkich, podjęte zo­
staną badania nad gospodarką wod­
ną roślin i gleb, .nad zwiększeniem 
zimotrwałości roślin uprawnych i 
drzew, nad zagadnieniami bazy pa­
szowej, mechanizacji upraw, produk­
cji zwierzęcej oraz ekonomiki i or­

ganizacji pracy gospodarstw rolnych. 
W br. przewiduje się utworzenie no­
wych rolniczych placówek naukowo- 
badawczych: Instytutu Fizjologii Ro­
ślin, Instytutu Fizjologii i Żywienia 
Zwierząt, Instytutu Gospodarki Gór­
skiej i Instytutu Gleboznawczego 
oraz Zakładu Genetyki Zwierząt Do­
mowych i Zakładu Genetyki Hodow­
li Roślin.

#
Bogaty program

Pod kierunkiem Komitetu Nauk 
Medycznych PAN zwiększy się po­
ważnie w 1955 r. zakres prac nauko­
wo-badawczych z dziedziny medycyny.

W dziedzinie nauk biologicznych 
przewiduje się m. in. rozwinięcie 
badań nad niektórymi problemami 
wynikającymi z potrzeb praktyki le­
karskiej i gospodarczej, jak np. 
szczególnie ważne z punktu widzenia 
ochrony zdrowia problemy biologii 
nowotworów i regeneracji, biologicz­
ne podstawy zwalczania szkodników

DZIESIĘĆ LAT TEMU nad Wisłą kossowskiego i generała Czemia- 
kanenada tysięcy dział radziec- chowskiego przerwały hitlerowski 

kich oznajmiła, że na 1200-kileme- front obronny w Prusach Wschod- 
trowej linii walk — od Bałtyku do nich. Żadna z linii obronnych tego 
Karpat — 5 frontów radzieckich, „bastionu niemieckiego impenąliz-
wspomaganych działaniami wiążą- mu“, linii budowanych przez hitle- 
cymi siły nieprzyjaciela w Czecha- rowców od szeregu lat, nie ostała suj 
Słowacji, na Węgrzech, w Austrii i potędze uderzenia wojsk radzieckich. 
Jugosławii, ruszvło do szturmu. 30 dywizji hitlerowskich zostało cd-

Między 12 i 15 stycznia 1945 r. ciętych od pozostałych sił wroga, 
znad Niemna/ Narwi, Wisły i Sanu Wojska marszałka Rokossowskiego i 
przeszły do natarcia na hitlerowców gen. Czerniachowskiego w ciągu 40 
trzy Fronty Białoruskie i dwa Fron- dni ofensywy pognały nieprzyjaciela 
ty Ukraińskie. 270 km- 1 lutego walczyły już na

Wojska radzieckie szły jak lawina, wybrzeżach Bałtyku.
Frontalnym atakiem zdobywano po- Z przyczółków ped Warką i Pula- 
zycje zdawałoby się nie do pokona- wami ruszyły wojska I Frontu Bia- 
nia. Wróg cofał się w popłochu. Ra- łoruskiego marszałka Zukswa, w 
dzieckie kolumny pancerne parły nie- skład których wchodziła I Armia 
powstrzymanie na zachód. „Napraw- Wojska Polskiego. 600 km wyłomu 
lenje _L Berlin!" — pisali żołnierze w kierunku na Odrę, 35 zniszczonych 
radzieccy na murach polskich miast, dywizji hitlerowskich oto zwycię- 

W ciągu 5—6 dni wojska II i III ski bilans 18-dniowej operacji wojsk 
Frontu Białoruskiego marszałka Ro- marsz. Żukowa i walczących u ich
___________ _________________ beku polskich dywizji, które pędząc

przed sobą hitlerowców zbliżyły . się 
do Berlina na odległość 60 km. Żad­
na z hitlerowskich „Panzerdiyisionen  ̂
nie oparła się potędze ich uderzeń 
nia.

Hitlerowskie „Tygrysy" nie po­
wstrzymały również w zwycięskim 
marszu wojsk I Frontu Ukraińskie­
go marszałka Koniewa, które ruszyły 
do natarcia z przyczółka sandomier­
skiego. Po 18 dniach wojska te prze­
szły w boju 400 km docierając do 
Odry i rozbijając prawie 30 dywizji 
hitlerowskich i wiele jednostek jxh 
mocniczych.

Klęska hitlerowców była druzgocą­
ca. W teku zimowej ofensywy w 
1945 r. zapoczątkowanej styczniowym 
szturmem, wojska radzieckie znisz­
czyły i zdobyły 3000 samolotów nie­
przyjacielskich, ponad 4 i pół tysiąca 
czołgów i dział szturmowych oraz 
12 tysięcy dział różnego kalibru. 800 
tysięcy zabitych i 350 tysięcy wzię­
tych do niewoli żołnierzy i oficerów 
hitlerowskich — o tyle powiększyła 
się w wyniku tej ofensywy lista strat 
nieprzyjaciela.

Hagrmty m. st. Warszawy za 1854
w  dziedzin ę nauki i sztuki

dla f i lm ó w *  óuj c h iń s k ic h
11 bm. odbyło się przyjęcie wyda­

ne przez prezesa CUK — inz. St. 
Albrechta dla delegacji kinematogra­
fii chińskiej, bawiącej w Polsce 5 
okazji I Festiwalu Filmów Chińskich

Na przyjęcie przybyli: sekretarz 
gen. KWKZ — a mb. J. K. Wencie, 
przedstawiciele świata filmu, teatru 
i prasy.

Na przyjęciu obecny był ambasa­
dor Chin — Tsen Jun-czuan wraz z 
członkami ambasady, radca ambasady 
ZSRR w Warszawie — I. Mielnik 
pełnomocnik WGKS w Polsce 
I. Raczuk oraz przedstawiciel „So- 
wieteksportfilmu" w Polsce W. Wino­
gradów. .

Przyjęcie upłynęło w niezwykle 
serdecznej atmosferze,

Prezydium St. Rady Narodowej 
przyznało następujące nagrody m. st. 
Warszawy za 1954 r.:

nagrodę muzyczną — prof. J. Ja- 
rzębskiemu za wieloletnią i ofiarną 
działalność pedagogiczną, za stworze­
nie ośrodka wiolinistyki polskiej w 
Warszawie, za wykształcenie kilku 
pokoleń skrzypków, w tym najwybit­
niejszych solistów i pedagogów,

nagrodę za twórczość dla dzieci i 
młodzieży — J. Brzechwie — za cało­
kształt twórczości literackiej;

nagrodę plastyczną — prof. E. Arc- 
towi za wysoki poziom sztuki malar­
skiej, ze szczególnym podkreśleniem 
twórczości związanej z Warszawą o- 
raz za wybitne zasługi pedagogiczne, 
społeczne i organizacyjne;

nagrodę naukową — prof. dr W. 
Sierpińskiemu za wybitne osiągnięcia 
naukowe, czołową rolę w utworzeniu 
„warszawskiej szkoły matematycznej 
oraz za zasługi położone dla rozwoju 
nauki.

Dwie równorzędne nagrody za od­
budowę stolicy otrzymali: inż. J. 
Gieysztor oraz murarz S. Krzymiński. 
Pierwszy za twórcze rozwiązanie pro­
jektu osiedla mieszkaniowego Praga 
II, duży wkład pracy przy jego reali­
zacji oraz za aktywną postawę i pra­
cę społeczną, drugi — za wybitne o- 
siągnięcia w socjalistycznym współza­
wodnictwie pracy przy budowie sto­
licy, wprowadzanie nowych radziec 
kich metod pracy, walkę z marnotra­
wstwem i bezusterkowe oddawanie 
robót, przy jednoczesnym szkoleniu 
młodych robotników.

Nagrodę literacką przyznano S. Wie- 
checkiemu (Wiechowi) — za cało 
kształt twórczości literackiej, organi­
cznie związanej z codziennym życiem 
mieszkańców Warszawy, za budzenie 
i utrwalanie miłości do stolicy oraz za 
pracę społeczną.

Nagrody, których wysokość wynosi 
po 10 tys. zł zostaną wręczone laurea­
tem na uroczystej sesji Rady Narodo­
wej m. st. Warszawy, która odbędzie 
się 16 bm.

Zbrojny konflikt
Nikaragua — Costa Rika

NOWY JOP.K (PAP). Jak podawa­
liśmy, między Nikaraguą a Costa Ri- 
ką doszło do zaostrzenia stosunków. 
11 bm. ambasada Costa Riki w Wa­
szyngtonie podała do wiadomości, że 
oddziały „rebeliantów" wpłynęły 
statkiem rzeką Don Carlos w głąb 
terytorium Costa Riki.

Przewodniczący Rady Organizacji 
Panamerykańskiej Rosę Mora zwo­
łał nadzwyczajne posiedzenie organi­
zacji.

PARYŻ (PAP). Agencja France 
Presse podaje, że miasto Villa Que- 
sada w Costa Rice, znajdujące się o 
80 km na południe od granicy Nika­
ragui, zostało zajęte przez desant 
spadochronowy.

LONDYN (PAP). ' Nowojorski ko­
respondent agencji Reutera podaje, 
że między Costa Riką a Nikaraguą 
nastąpiło zerwanie stosunków dyplo­
matycznych.

i chorób roślin użytkowych, biologi­
czne podstawy zwalczania chorób 
inwazyjnych zwierząt użytkowych, 
biologiczne podstawy gospodarki wod­
nej, gospodarki rybackiej itp.

Znaczne zwiększenie prac nauko­
wo-badawczych przewiduje się w 
dziedzinie nauk technicznych. M. in. 
planuje się badania w dziedzinie 
metalurgii, w zakresie teorii kon­
strukcji maszyn oraz nad zagadnie­
niem statyczności konstrukcji.

Planuje się rozwinięcie szerokich 
prac naukowo-badawczych także w 
innych dziedzinach wiedzy.

W zakresie nauk matematycznych m. In. pogłę­
bione zostanę badania nad zastosowaniem sta­
tystyki matematycznej do przemysłu, rolnictwa I 
górnictwa, a w szczególności do kontroli jakości 
produkcji, nad metodami statystycznymi w bio­
logii i medycynie, nad zastosowaniem matematy­
ki do techniki, fizyki oraz nad konstrukcję i 
eksploatację elektronowych maszyn matematycz­
nych dla potrzeb tycia gospodarczego, techniki, 
fizyki i innych nauk.

Poważnie zostaną rozwinięte bada­
nia w zakresie nauk fizycznych, che­
micznych, geologicznych i geogra­
ficznych. Tematyka ich obejmuje 
dziedziny o dużym znaczeniu z pun­
ktu widzenia ich rozwmju oraz z 
punktu widzenia potrzeb życia go­
spodarczego.

M in. prowadzone będę prace nad otrzymy­
waniem i ulepszaniem płynnych paliw natural­
nych i syntetycznych, rozszerzone zostanę bada­
nia nad środowiskiem geograficznym Polski, w 
celu jego racjonalnego wyzyskania dla gospo­
darki narodowej oraz nad zespołami sił wytwór­
czych celem właściwej ich regionalizacji, odpo- 
wiadajęcej potrzebom gospodarki planowej.

Szeroko zaplanowane zostały pra­
ce naukowo-badawcze w dziedzinie 
nauk społecznych. M. in. w bież. ro­
ku rozwinięte zostaną prace związa­
ne z opracowaniem podręcznika hi­
storii Polski od czasów najdawniej-

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

1000 ton stali ponad plan
dał »Kościuszko« uj 10 dni

Pierwszą dekadę bm. stalownicy 
huty „Kościuszko" zakończyli dużym 
sukcesem produkcyjnym. 10 bm. za­
łoga stalowni wyprodukowała ty­
sięczną tonę stali ponad bieżące za­
dania.

Sekretarz ONZ
opuścił Pekin
Depesza do Czou En-laia

PEKIN (PAP). 11 bm. sekretarz 
generalny ONZ Hammarskjoeld i to­
warzyszące mu osoby opuściły Pe­
kin.

Opuszczając granice Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Hammarskjoeld 
wysłał do premiera Czou En-laia de­
peszę treści następującej:

„Opuszczając Wasz kraj, pragnę 
złożyć w imieniu moich kolegów i 
własnym serdeczne podziękowanie 
za przyjęcie, z jakim spotkaliśmy 
się. Wrasza uprzejmość i gościnność 
oraz pomoc, jakiej nam udzielono, 
sprawiły, iż wizyta nasza będzie 
dla nas pamiętnym wydarzeniem. 
Raz jeszcze proszę przyjąć szczere 
wyrazy wdzięczności i przekazać je 
również wszystkim Pańskim towa­
rzyszom i współpracownikom".

17 stycznia -18  m aja 1955 r.

II Festiwal Muzyki Polskiej

NA ZŁOŚĆ 
CHOCHLIKOWI

Boki moira zrywać, patrząc, 
co ten chochlik wyrobią. Kolej­
ną ofiarą jego humorystycz­
nych zapędów stał się w tym 
roku dodatek ilustrowany du­
żego „Życia" z ub. niedzieli.

Otóż chochlik, chcąc utrud­
nić uczestnikom rozwiązanie 
konkursu „Dla „starych" war­
szawiaków ", „skrócił" termin 
nadsyłania odpowiedzi do 8 
stycznia (data niedzielna 9 
stycznia I)

Jasne, że wszyscy się tego 
figla domyślili i będą nadsy­
łać prawidłowe rozwiązania 
do 18 stycznia. Na złość cho­
chlikowi.

O, WAWER, WAWER
Smutno się człowiekowi robi 

i zimno, gdy wejdzie do po­
czekalni na przystanku kolejo­

wym Wawer, Smutno, gdy wi­
dzi tam obskurną izbę i brud. 
Zimno, gdy popatrzy na drzwi 
na oścież otwarte, a których 
zamknąć nie można. Nie mają 
bowiem klamki. Prócz starych, 
popstrzonych i „przeterminowa­
nych" afiszów, ozdobą tej izby 
jest duży, kaflowy piec, I tyl­
ko ozdobą. Grzeje jedynie sa­
mym widokiem, węgla bowiem 
nie widuje.

Wszystko razem wskazuję, że 
łatwiej było włączyć Wawer do 
stolicy, niż wybrać się z cie­
płych pokojów dyrekcji PKP 
na malutką inspekcję. Bo po 
co? Żeby potem koszmarne 
przypomnienie płoszyło sen z 
urzędniczych powiek?

KGFERTOFOBIA
Zbierały się, zbierały — aż 

wreszcie sterta urosła na wy­
sokość szafy. Każdy chory miał 
tam wszystkie swoje papiery z 
opisem choroby, prześwietle­
niami rentgenowskimi, opinia­
mi lekarzy, wynikami badań. 
Gdyby to włożyć w koperty 
znalezienie papierów każdego 
chorego nie przedstawiałoby 
żadnej trudności (a do tych 
opisów często trzeba wracać) 
ale, niestety, personel kliniki 
chirurgicznej prof. Grucy nie 
może się już od wielu miesię­
cy doprosić o te koperty.

Sterty papierów nie posegre­
gowanych leżą w szafie — a 
administracja szpitala jest

głucha na wszystkie prośby le­
karzy. Więc uciekli się o po­
moc do małego „Życia", które 
woła wielkim głosem o szyb­
kie dostarczenie kopert,

COŚ NA APETYT
W załączeniu przesyłam o- 

głoszenie Spółdzielni „Czytel­
nik", wycięte z dużego „Ży­
cia". •

Pozycji: Tukidydes — „Wojna 
pelopcneska" — szukam już
od paru miesięcy i robię to, 
proszę mi wierzyć, z dużym za­
pałem. Niestety, bezowocnie.
Za Waszym pośrednictwem 
chciałbym zapytać Spółdzielnię 
„Czytelnik", po co reklamo­
wać książki, o których sprze­
dawcy w księgarniach „Domu 
Książki" twierdzą, że: „dawno 
braknie i nie będzie"?

Chyba po to, aby budzić
niezaspokojony apetyt u Wa­
szego czytelnika, Z. W.

17 bm. rozpocznie się II Festiwąl 
Muzyki Polskiej, który stanowić bę­
dzie ogólnopolski przegląd dorobku 
muzycznego w ciągu dziesięciolecia.
W czasie Festiwalu od 17 bm. do 18 
maja br. — wykonane zostaną naj­
cenniejsze utwory współczesnych 
kompozytorów polskich, ukazane na 
tle dzieł wielkich kompozytorów pol­
skich lat minionych.

W Festiwalu weźmie udział 19
orkiestr symfonicznych — w tej licz­
bie 3 radiowe — wszystkie teatry 
operowe i operetkowe, orkiestry roz­
rywkowe, zespoły chóralne i kame­
ralne, najwybitniejsi soliści i dyry­
genci, jak również państwowe zespo­
ły pieśni i tańca.

Obok nowych dzieł symfonicznych, 
kantat, nowych oper, baletów i ope­
retek wykonane zostaną w czasie Fe­
stiwalu nowe utwory kameralne, 
pieśni oraz utwory muzyki rozryw- 
kowej i tanecznej. Wiele utworów 
zostało napisanych specjalnie na Fe 
stiwal i wykonanych będzie po raz 
pierwszy.

Centralne imprezy inauguracyjne 
Festiwalu odbędą się w Warszawie 
i w większych ośrodkach życia mu­
zycznego do 17 do 23 bm. Drugie na­
silenie koncertów festiwalowych wią­
że się z V Międzynarodowym Kon­
kursem im. Fryderyka Chopina. Fi­
nał Festiwalu odbędzie się w stolicy 
od 2 do 18 maja, obejmując około miejsc)

30 różnego rodzaju koncertów. W o- 
kresie tym przybędą do Warszawy 
najlepsze zespoły symfoniczne, chó­
ralne, operowe, baletowe, kameralne 
i rozrywkowe z całego kraju. Prze­
gląd twórczości kompozytorów pol­
skich zbiegnie się więc z przeglądem 
polskiego wykonawstwa muzycznego.

II Festiwal Muzyki Polskiej stwo­
rzy podstawę do oceny naszych o- 
siągnięć w dziedzinie muzyki w cią­
gu 10 lat i zbliży jednocześnie mu­
zykę polską do społeczeństwa.

210 nowych kin w br.
270 nowych kin otwartych zostanie 

w br. we wsiach i miastach kraju.
Wieś otrzyma w 1955 r. 195 no­

wych stałych kin, tak że liczba ich 
w IV kwrartale wynosić będzie około 
1.200. Ponadto w br. 176 kin wiej­
skich przekształconych zostanie tak, 
by mogły one oprócz miejscowości 
własnej obsługiwać 5 do 6 pobliskich 
wsi. Liczba tych kin przy końcu br. 
wynosić będzie ogółem ponad 400.

Ponadto w br. powstanie również 
67 kin ruchomych. Liczba tych kin 
w końcu IV kwartału br. osiągnie 
280.

W miejscowościach podwarszaw­
skich otwarte zostaną kina — w Ani­
nie (na 500 miejsc) i w Płudach (300
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Prace p a n  w  1955 r. Sesja francuskiego Zgromadzenia Narodowego
Walka przeciiuko Wehrmachtoiri triua

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. i
szych do najnowszych oraz zapocząt 
kowane będą prace nad opracowa­
niem uniwersyteckiego podręcznika 
historii literatury polskiej.

Rek Mickiewicza
W związku z tym, iż r. 1955 jest 

Rokiem Mickiewiczowskim rozwinię­
te będą, pod kierunkiem specjalnie 
powołanej przy PAN Komisji Nau­
kowej Obchodu Roku Mickiewicza, 
badania nad twórczością naszego 
wielkiego poety, nad epoką, w jakiej 
żył, nad zagadnieniem stosunku ję­
zyka Mickiewicza do procesu rozwo­
jowego polskiego języka literackiego,

9  BEJRUT (stolica Libanu). Odbyła się tu 
koirereneja obrońców pokoju z udziałem 100 
delegatów reprezentujących różne warstwy lud­
ności. Uczestnicy obrad uchwalili rezolucję, któ­
ra potępia próby imperialistów wciągnięcia Li­
banu i innych krajów arabskich do agresywnych 
blpków militarnych.

9  ATENY. W północnej Grecji przeszły gwał­
towne ulewy, któ-e spowodowały powódź. Dono­
szą 9 utonięciu 8 osób. Kilkaset osób pozostało 
bez dachu nad głową. Również w Salonikach 
długotrwałe deszcze spowodowały zatopienie 
kiikuset domów.

9 TOKIO, W środkowej i wschodniej części 
Japonii zanotowano silne wstrząsy podziemne.

9  RZYM. 11 bm. zmarł w wieku 72 lat b. 
faszystowski marszałek Wioch Rudolf Graziani.

Skarb ir torfie
Naramiennik sprzed 3 tys. lat

Pod wsią Psary w pow. łęczyca podczas ko­
pania tęrfu znaleziono no głębokości ok. 90 cm 
naramiennik z brązu, pochodzący z trzeciego o- 
kresu epoki brązu (13—11 wieków przed naszą 

erą).
Naramiennik umieszczony został w zbiorach 

Muzeum Archeologicznego w Łodzi.

nad ukazaniem związków twórczości 
Mickiewicza z osiągnięciami kultury 
innych narodów.

Drugi referat podczas sesji Zgro­
madzenia Ogólnego wygłoszony zo­
stał przez zastępcę sekretarza nauko­
wego PAN — prof. P. Szulkina na 
temat kierunków postępu technicz­
nego w latach 1956—60 i wynikają­
cych w związku z tym zadań dla 
nauki polskiej.

*
Po referatach wywiązała się dyskusja, w któ­

rej udział wiięłi prof. prof. W. Swiętosławski, 
T. Manteuffel, A. Sołtan, A. Krupkowski, T. Ur­
bański, Z. Stieber, J. Dąbrowski, S Żółkiewski, 
Z. Wojciechowski, B. Biliński, J, Czekanowski, J. 
Zachwatowicz, J. Samsonowicz, L. So­
snowski, M, Czaja, J. Bryl, J. Małecki, R. Sze- 
woiskl, W. Olszak, J. Skowroński, J. L. Jakubow­
ski, P. Nowak, dyr. PWN — A. Bremberg, prof. 
S. Kulczyński, B. Minc, S. Lebson, T. Tiltinger, 
S. A. Pieniążek, E. Pijanowski, oraz H. Łowmia- 
nowski.

Podsumowania dyskusji, a następ­
nie zamknięcia Zgromadzenia Ogól­
nego' PAN, dokonał prof. Dembow­
ski.

PARYŻ (PAP). 11 bm. rozpoczęła się nowa sesja francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego. Pierwszym punktem porządku dziennego byl wy­
bór nowego przewodniczącego Zgromadzenia.

Sesję zagaił najstarszy wiekiem 
deputowany — komunista M. Cachin.

Najbardziej aktualnym żądaniem 
naszego narodu — powiedział m, in. 
Cachin — jest żądanie pokoju, nad 
którym w ostatnim czasie zawisło 
wielkie niebezpieczeństwo. Z każdym 
dniem wzrasta niepokój, zwłaszcza 
w związku z uchwałami w sprawie 
uzbrojenia Niemiec zachodnich.

Następnie przystąpiono do wyboru 
przewodniczącego Zgromadzenia Na­
rodowego.

W późnych godzinach wieczornych 
francuskie Zgromadzenie Narodowe 
dokonało wyboru nowego przewodni­
czącego Zgromadzenia. Został mim

Rozmowy Mendes-fiance’a w Rzymie
Montowanie „unii zachodnio -  europejskiej”

RZYM (PAP). 11 bm. premier- fran­
cuski Mendes-France rozpoczął swe 
dwudniowe rozmowy z przedstawicie­
lami rządu włoskiego.

Najpierw Mendes-France spotkał 
się w ambasadzie francuskiej z włos­
kim ministrem budżetu Vanonim, 
konferując z nim na temat różnych 
zagadnień ekonomicznych i finanso­
wych. Vanoni przedstawił m. in. 
swój plan rozładowania Lezrobocia 
we Włoszech przez skierowanie części 
bezrobotnych Włochów do Afryki 
północnej, gdzie zapoczątkowana ma 
być współpraca kapitału francuskie­
go, włoskiego i zachodnio - niemiec­
kiego.

Dalsze rozmowy Mendes-France‘a 
11 bm. poświęcone były różnym spra­
wom związanym z montowaniem 
„unii zachodnio-europejskiej'1 i pro­
blemem utworzenia „ponadnarodo­
wej" agencji zbrojeniowej mającej 
kontrolować zbrojenia uczestników 
unii. Poruszono też sprawy dotyczące

A t m a » A t a

M o r d  świata i 2 rekordy Polski
W Alma Ata rozpoczęły się starty

\y konkurencji kobiet. W pierwszym 
dniu rozegrano biegi na 500 i 1.500

12 i U3 b. ni.
ZSRR -  CSR w hokeju

Terminy dwu spotkań hokeistów 
czechosłowackich z radzieckimi zo­
stały przełożone ze względu na spóź­
niony przyjazd Czechosłowaków do 
Moskwy.

Pierwszy mecz odbędzie się 12 bm. 
na moskiewskim lodowisku Dynamo 
1 rozpocznie się o godz. 18 czasu 
moskiewskiego (godz. 16 czasu war­
szawskiego). Rewanżowe spotkanie 
rozegrają Czechoslowacy 13 bm.

Dwie porażki Kuzina
w  M o s k w i e

Przez dwa dni odbywały się w Mo­
skwie zawody narciarskie z udziałem 
czołowych narciarzy Zw. Radzieckie­
go.

W konkurencjach męskich niespo­
dzianką były porażki mistrza świata 
Kuzina. W biegu na 30 km zajął on 
3 miejsce, a na 18 km był dopiero 
czwarty. Na 30 km zwyciężył Anikin 
(Moskwa) — 1.46.38 przed Kołczinem 
(Moskwą) — 1.46,45. Anikin zajął tak­
że pierwsze miejsce w biegu na 18 km 
uzyskując czas — 1.02,37.

m, do których stanęły na starcie 24 
zawodniczki, w tym 19 łyżwiarek ra­
dzieckich, 3 Polki i 2 reprezentantki 
NRD. Bieg 500 m przyniósł nowy 
rekord świata — 45,6 — ustanowio­
ny przez 22-letnią studentkę z Wo- 
łogdy — Tamarę Ryłową (poprzedni 
rekord należał od 1937 roku do łyż- 
wiarki norweskiej Schou-Nielsen — 
46,4). Siedemnaście następnych miejsc 
zajęły zawodniczki radzieckie (druga 
była Menszowa przed Kondakową — 
obie 46,7).

Rekord Polski w tym biegu ustano­
wiła Potapowicz-Seroczyńska (19 miej 
sce) wynikiem 50,9 sek., tj. o 2,9 sek. 
lepiej od dotychczasowego rekordu 
Niemczykówny. Majcher była 22 z 
czasem 52,2. Skrzetuska przewróciła 
się i zajęła ostatnie miejsce. Rekord 
NRD pobiła Grobe — 51,1 (21 miej­
sce).

W biegu 1.500 m zwyciężyła rekor- 
dzistka świata Żukowa 2:27,7 przed 
Ryłową 2:28,0; Kondakową i Kost- 
nikową — obie 2:29,4. Zawodniczki 
radzieckie zajęły 19 kolejnych miejsc. 
Dwudziesta była Grobe (NRD) — 
2:44,2 (rekord NRD). 21 Majcher po­
biła rekord Polski o 13.8, uzyskując 
2:46.0. Skrzetuska zajęła 23 miejsce 
w czasie 2:51,2. Dotychczasowa re- 
kordzistka Polski na tym dystansie 
Potapowicz-Seroczyńska miała upa­
dek.

dalszego funkcjonowania „europej­
skiej wspólnoty węgla i stali". W go­
dzinach przedpołudniowych Mendes- 
France spotkał się z ministrem spraw 
zagranicznych Martino, a następnie 
z premierem włoskim Scelbą. Póź­
niej, do wieczora toczyły się wspólne 
rokowania Mendes-France‘a Scelby 
i Martino.

Mendes-France złożył ponadto wi­
zyty przewodniczącemu włoskiej
Izby Posłów Gronchiemu i przewodni­
czącemu Senatu Merzagorze.

Rozmowy francusko-włoskie będą 
kontynuowane 12 bm.

Przygotowana w ZSRR
dla uczczenia 50 rocznicy
pierwszej rewolucji rosyjskiej

MOSKWA (PAP). Kraj Rad czyni 
przygotowania do uczczenia 50 roczni­
cy pierwszej rewolucji rosyjskiej, któ­
ra zaczęła się w styczniu 1905 r.

W dniach poprzedzających rocznicę 
odbywają się w zakładach pracy, w 
Pałacach Kultury, świetlicach, uczel­
niach odczyty i referaty o rewolucji 
lat 1905—1907. Otwierane są specjal­
ne wystawy.

Różne wydawnictwa przygotowały 
do druku prace naukowo - badawcze, 
broszury oraz nowe dzieła literackie 
o rewolucji lat 1805—1907.

Młodzieżowy salon
artysty czno-nmzjjcznjj

Po próbnej działalności w okresie trwania Im­
prez noworocznych — zorganizowany staraniem 
Wydziału Oświaty Prez. MRN przy szkole TPD 
nr 13 w Poznaniu — pierwszy w kraju salon ar­
tystyczno - muzyczny dla młodzieży kontynuować 
będzie swą działalność.

Celem salonu jest popularyzacja wśród mło­
dzieży. szkolnej twórczości kompozytorów polskich 
i obcych. Program pracy obejmuje m. in. orga­
nizowanie koncertów i montaży artystyczno-mu- 
zycznych w wykonaniu szkolnych zespołów chó­
ralnych i wokalno - instrumentalnych. Występy 
połączone są z dydaktyczni} konferansjerką.

O zainteresowaniu, jakie wzbudziła działal­
ność salonu, świadczy fakt, że w okresie 10 dni 
koncertów wysłuchało ok. 6 tys. osób.

Czwarte czworaczki
w  P o ls c e  L u d o w e j

W szpitalu powiatowym w Strzelcach Opol­
skich urodziły się czworaczki. Dzieci są wcześ­
niakami i urodziły się w terminie, stanowiącym 
dolną granicę możliwości utrzymania ich przy 
życiu. Mimo starań lekarzy jednego z nich rvie 
udało się uratować. Pozostała trójka — dwaj 
chłopcy i dziewczynka — czuje się dobrze. Ró­
wnież dobrze czuje się matka — 29-letnia E- 
Trepizor, żona księgowego w Pąństwowej Sta­
dninie Koni w Olszowej.

Jest to czwarty wypadek urodzenia w Polsce 
Ludowej czworaczków.. Jak wiadomo, czworaczki 
śląskie chodzą już do szkoły, a lubelskie i wro­
cławskie są jeszcze karmione smoczkiem.

członek MRP, Pierre Schneiter, któ­
ry w trzeciej turze głosowania uzys­
kał 232 głosy. Kandydat socjalistycz­
ny Le Troąuer otrzymał 188 głosów, 
a komunista Cachin — 86 głosów.

W Radzie Republiki (Izba Wyższa 
parlamentu francuskiego) odbyły się 
11 bm. wybory przewodniczącego 
Rady. Został nim ponownie G. Mon- 
nerville, który otrzymał w pierwszej 
turze 220 głosów na 278 głosujących.

Przewodniczącym Zgromadzenia 
Unii Francuskiej (instytucja o cha­
rakterze doradczym) został ponow­
nie wybrany A. Sarraut.

PARYŻ (PAP). W całej Francji 
wzmaga się walka przeciwko ukła­
dom paryskim.

W Salernes (departament Var) se­
kretarze sekcji SFIO (partia socjali­
styczna) i partii komunistycznej q- 
głosili wspólny apel do ludności.

Autorzy apelu nawołują do wysy­
łania delegacji, zbierania podpisów 
pod petycjami protestacyjnymi, aby 
skłonić członków Rady Republiki do 
wypowiedzenia się przeciwko uzbraja­
niu Niemiec zachodnich.

W departamentach Dordogne ł 
Seine-Inferieure komitety obroń­
ców pokoju wystąpiły z inicjatywą 
zorganizowania w okresie od 15 do 
23 bm. „tygodnia waiki przeciwko 
układom paryskim".
PARYŻ (PAP). Drugi socjalistycz­

ny radny miejski Brestu Le Gouil 
wystąpił z SFIO na znak protestu 
przeciwko stanowisku, jakie zajęła 
większość deputowanych socjalisty­
cznych w czasie głosowania w Zgro­
madzeniu Narodowym nad układami 
paryskimi.
730 organizacji militarnych 
w Niemczech zach.

BERLIN (PAP). Prasa niemiecka, 
w tym prasa burżuazyjna, demasku­
je rozpowszechniane przez bońskie 
koła rządzące kłamstwo, że „milita- 
ryzm niemiecki nigdy nie zostanie 
wskrzeszony".

9 rocznica proklamowania
ludowej Albanii

TIRANA (PAP). 11 bm. minęło 9 
lat od proklamowania Albańskiej Re­
publiki Ludowej. Naród albański wita 
swe święto osiągnięciami w życiu go­
spodarczym i kulturalnym. Globalna 
produkcja przemysłowa kraju wzro­
sła tu w porównaniu z 1938 r. 
11,4 raza.

Oficerowie hitlerowscy
z wizytą w WBrytanii

LONDYN (PAP). 9 bm. przybyła do 
Londynu na 5-dniowy pobyt grupa b. 
oficerów hitlerowskich: generał Heu- 
singęr, jego adiutant — ppłk. Schwerdt- 
feger, płk. Gaul oraz kapitanowie: 
Senker, Gerlach i Rohwer.

W związku z tym ministerstwo ma­
rynarki W. Brytanii opublikowało na­
stępujący komunikat: „Sześciu ofice­
rów niemieckich, zajmujących stano­
wiska w rządzie Blanka (faktycznym 
bońskim min. spraw wojskowych — 
przyp. Red.) i odpowiedzialnych za 
planowanie przyszłego wkładu Nie­
miec zachodnich do obrony, zwiedzi 
angielskie ministerstwo maiynarki o- 
raz okręty JKM w rejonie Ports- 
mouth... Wizyta ich ma na celu przy­
gotowanie gruntu do przyszłej współ­
pracy między brytyjską marynarką 
wojenną a niemiecką marynarką wo­
jenną", która, jak głosi komunikat, 
powstanie z chwilą wejścia w życie 
układów paryskich.

Organ centralny SPD „Vorwaerts“ 
przytacza wyjątki z broszury pt. 
„Wrogowie demokracji". Autorzy jej 
piszą, iż w Niemczech zach. jest o- 
becnie ponad 730 związków żołnier­
skich i innych organizacji paramili­
tarnych. Władze bońskie popierają 
te organizacje. .

Odroczenie sesji Bundestagu
BERLIN (PAP). Z Bonn donoszą, 

że konwent seniorów Bundestagu u- 
znał za konieczne przedłużenie okre­
su badania przez 8 komisji projek­
tów ustaw w sprawie ratyfikacji u- 
kładów paryskich.

W związku z tym konwent senio­
rów postanowił odroczyć do 26 bm. 
wznowienie obrad plenarnych. Ade- 
nauer, dążąc do jak najszybszej ra­
tyfikacji układów paryskich, doma­
gał się zwołania następnej sesji ple­
narnej na 20 bm.
Debata w Brukseli

BRUKSELA (PAP). 11 bm. rozpo­
częła się w Izbie Deputowanych de­
bata nad sprawą ratyfikacji układów 
paryskich. Za ratyfikacją przemawia­
li przedstawiciele socjalistów ł par­
tii socjalno-chrześcijańskiej, prze­
ciwko ratyfikacji deputowany komu­
nistyczny Jean Terfve. Do głosu za­
pisanych jest jeszcze kilkunastu 
mówców.

Olbrzymia e i e k i r o * i » n i a
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rozpocznie pracą w 1959 r,
MOSKWA (PAP). W szybkim tem­

pie posuwają się piace przy budowie 
pierwszej sieci elektrowni wodnych 
na Angarze — rzeki wypływającej z 
jeziora Bajkał. Wznoszona Irkucka 
Elektrownia Wodna będzie pod wzglę­
dem produkcji prądu trzecią po eięK- 
trowniach Kujbyszewskiej i Stalin- 
gradzkiej. Powstanie jej umożliwi u- 
tworzeme i rozwój potężnego ośrodka 
przemysłu ciężkiego w Syberii 
wschodniej.

Pierwsze turbiny elektrowni irkuc­
kiej mają być uruchomione w 1956 r.

Antykomun styczne represje 
w  U S A

NOWY JORK (PAP). Sąd Najwyż­
szy USA odmówił rewizji procesu 13 
przywódców partii komunistycznej, 
oskarżonych o naruszenie reakcyjnej 
ustawy Smitha.

Przywódcy ci po ośmiomiesięcz­
nym procesie byli skazani w stycz­
niu 1953 r. na karę więzienia od 1 do 
3 lat. Następnie zostali oni wypusz­
czeni na wolność za kaucją.

W związku z odmową Sądu do 
więzienia wtrąceni zostaną: E. Flynn, 
P. Perry, A. Trachtęnberg, A. Bittęl- 
man, V. Jerome, A. Lannon, L. Wein- 
stock, A. Johnson, J. Mindęl, W. Wein- 
stone, G. Charney, C. Jones, G. Gan­
nett.

Po 10 lalach
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MANEWR OKRĄŻAJĄCY war­
szawskie ugrupowanie hitlerow­

ców wykonały wojska radzieckie bły­
skawicznie. Czołgi radzieckie ruszyły 
z przyczółka pod Warką na Żyrar­
dów. Równocześnie dywizje piechoty 
rozpoczęły natarcie na Warszawę z 
południa, znad Pilicy. I Brygada Pan­
cerna im. Bohaterów Westerplatte 
nacierała od południowego zachodu. 
Zaszczyt wyzwolenia stolicy przypadł 
w udziale wojskom I Armii Ludo­
wego Wojska Polskiego, walczącym 
pod dowództwem generała Popław­
skiego u boku wojsk marszałka Żu­
kowa.

16 stycznia o godzinie 11 pod War­
szawą przeszła Wisłę II Dywizja im. 
Dąbrowskiego i wraz z VI Dywizją 
ruszyła na szturm stolicy. 17 stycz­
nia rankiem oddziały II 1 VI Dywi­
zji Piechoty oraz I Brygady Kawale­
rii wdzierają się do miasta. Kawale- 
rzyści biją się w Alejach Ujazdow­
skich.

W południe stolica jest wolna. W 
dwa dni potem ulicami zmienionego 
przez hitlerowców w cmentarz mia­
sta szła pierwsza w wyzwolonej War­
szawie defilada Wojska Polskiego.

Ofensywę styczniową naród polski 
nazwał ofensywą ostatecznego wy­
zwolenia. Towarzyszyły jej głęboka 
wdzięczność i duma narodu polskie­
go. Wdzięczność dla Armii Radziec­
kiej za wyzwolenie ziemi polskiej 
spod hitlerowskiej okupacji, za to, 
że jej styczniowa ofensywa dopro­
wadziła do wyzwolenia odwiecznych 
ziem polskich: Śląska i Pomorza, 
Warmii, Mazur i Ziemi Lubuskiej. 
Za to, że stała się podstawą zjedno­
czenia na zawsze Wrocławia, Gdań­
ska, Szczecina i Opola z Poznaniem, 
Krakowem i Lublinem. Za to, że jej 
owocem była granica na Odrze i Ny­
sie — granica pokoju. Duma zaś pły­
nęła z tego, że w ofensywie tej u 
boku bohaterskiej Armii Radzieckiej 
walczyło Ludowe Wojsko Polskie.

r  CG ANTYCZNA OFENSYWA sty- 
czniowa 150 dywizji Armii Ra­

dzieckiej rozpoczęła się 12 stycznia 
1945 r. Rozpoczęła się 8 dni wcze-
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Powiej przedrukowujemy z ma­
łymi skrótami artykuł znanego 
burżuazyjnego publicysty francus­
kiego Maurice‘a Diwergera pt. 
„ Impas", który ukazał się w pa­
ryskim „Le Monde“ dnia 4 bm.

Niejeden z wniosków Dweroe-a  
można by zakwestionować, nie brak 
to jego artykule sjoi muiowun 
określeń, które budzić mogą uza­
sadnioną wątpliwość. Nie pomniej­
sza to jednak wagi jego argumen­
tacji — argumentacji mieszczań­
skiego publicysty, widzącego cały 
bezsens i zarazem zbrodniczość po­
lityki odbudowywania zachodnio- 
niemieckiego Wehrmachtu, widzą­
cego pogłębiającą się słabość 
„atlantyckiego sojuszu“ .
„Jeśli rozumiecie lepiej ode mnie,

to macie szczęście" — powiedział po­
dobno komentator waszyngtońskiej 
telewizji o wahaniach parlamentu 
francuskiego w sprawie remilitary- 
zacji Niemiec. Tymczasem w rzeczy­
wistości wszystko jest całkiem jasne 
i nie ma żadnej istotnej sprzeczno­
ści między głosowaniami z 30 i z 24 
grudnia. W wigilię Bożego Narodze­
nia deputowani dali wyraz głębokim 
pragnieniom swych wyborców: odmó­
wili zgody na uzbrojenie połowy 
Niemiec. W wigilię Sylwestra Zgro­

madzenie Narodowe ugięło się przed 
brutalną wolą naszych anglosaskich 
sojuszników: poświęciło opinię Fran­
cuzów dla utrzymania paktu atlan­
tyckiego...

I wszyscy wiedzą, że wśród dwu­
stu osiemdziesięciu siedmiu deputo­
wanych, któi’zy w końcu zgodzili się 
na ofiarowanie Adenauerowi żołnie­
rzy w prezencie noworocznym wielu 
zrobiło to z bólem serca wbrew swo­
im głębokim przekonaniom. Nasi so­
jusznicy powinni zrozumieć znacze­
nie gestu dokonanego przez Francję 
w dniu 30 grudnia 1954 r. Dnia tego 
uczyniła ona to czego dotychczas nie 
zrobił żaden z członków paktu atlan­
tyckiego: poświęciła swoje aspiracje 
narodowe dla solidarności zachodniej.

Można by pomyśleć, że ofiara była 
konieczna. Nie wiadomo jednak wca­
le czy będzie ona wystarczająca i 
czy remilitaryzacja Niemiec w tych 
warunkach, w jakich sŁę dokona, nie 
stanie się zarodkiem śmierci w łonie 
sojuszu atlantyckiego. Pomińmy już 
ten straszliwy paradoks, że zwy­
cięzcy w roku 1945, tak wówczas 
zdecydowani zniszczyć militaryzm 
niemiecki,’ narzucają dziś obywatelem 
z Bonn armię, której c’ wcale nie 
chcą. Wszystkie opinie zgodne są 
przecież co do wielkości zasięgu opo­
zycji narodu niemieckiego wobec

projektu remilitaryzacji. Wydawało 
się, że Niemcy po drugiej wojnie 
światowej, która je tak głęboko zra­
niła, pójdą drogą którą poszła Fran­
cja po roku 1871 a zwłaszcza 1919 
tzn. drogą nienawiści do awantur 
wojennych, rezygnacji z militaryzmu 
(nie zapominajmy, że w dziewiętna­
stym wieku Francja była w Europie 
narodem „militarystycznym"). Zatrzy­
mać po prostu ten ruch, złamać tę 
ewolucję — to szaleństwo.

Co gorsza chodzi tu o szaleństwo 
bezużyteczne, ponieważ nikt po obu 
stronach Atlantyku nie wierzy w 
strategiczną konieczność dwunastu 
dywizji niemieckich.

„Można stwierdzić, że wolny świat 
żyłby dłużej bez wojsk niemieckich 
niż z nimi" — ta uwaga „New York 
Times" doskonale podkreśla absur­
dalność problemu, w którym ugrzązł 
Zachód. Nie uzbraja się Niemiec dla 
zadowolenia’ Niemców, ponieważ om 
są przeciwni remilitaryzacji. Nie 
uzbraja się Niemiec dla zapewnienia 
bezpieczeństwa wolnych narodów, po­
nieważ jest ono oa iat zapeAin ue 
bez wojsk niemieckich a rozwój no­
wych brom stopniowo /mniejszą zna­
czenie broni „konwencjonalnych". 
Uzbraja się Niemcy oonieważ Wa­
szyngton chciał tego w roku 1950, 
nazajutrz po agresji koreańskiej, i 
ponieważ ogromna amerykańska ma­
china dyplomatyczna nie zdołała je­
szcze cofnąć się w tej sprawie.

Uzbraja się Niemcy, ponieważ Wiel­
ka Brytania niepokoi się gospodarczą 
konkurencją Bonn i ponieważ stary 
Churchill zapomina o słusznej, gło 
szonej przed trzydziestu laty przez 
Churchilla w sile wieku krytyce za­
ślepienia dyplomacji brytyjskiej.

O wszystkim tym Francuzi wiedzą 
Poświęcając zaś swe głębsze pragnie­
nia sojuszowi atlantyckiemu, wie­
dzą, że ich ofiara ma charakter ab- 
: unia lny i bezużyteczny.

Nie doda to w ich oczach wielko­
ści sojuszowi atlantyckiemu. Dwana­

ście dywizji niemieckich materialnie 
mało wzmocni blok zachodni. Moral­
nie zaś osłabiły go one głęboko jesz­
cze zanim powstały. Przesunięcie kil­
ku głosów w parlamencie może wy­
starczyć dla powzięcia prawnej de­
cyzji, ale nie wystarczy dla zmiany 
opinii publicznej i najgłębszych uczuć 
narodu. Litera układów paryskich 
została ratyfikowana, ale ich tekst 
pozostał bez ducha. A warunki, w 
jakich odbyła się ratyfikacja, po­
zwalają przypuszczać, że układ ten 
pozostanie bez ducha na zawsze.

Pan Mendes-France wypowiedział 
z trybuny parlamentu ważkie słowa, 
kiedy oznajmił, że remilitaryzacji 
Niemiec o włos nie dokonano bez 
nas, kiedy potwierdził, że Stany Zje­
dnoczone i W. Brytania przejdą do 
porządku dziennego nad naszym 
sprzeciwem. Jeżeli powiedział praw­
dę — a Foreign Office w swym 
oświadczeniu zrobiło wszystko, aby 
wzmocnić tę jego tezę — znaczy to 
po prostu, że nasi anglosascy sojusz­
nicy odrzucili podstawową zasadę, na 
której opierała się do tej pory ich 
polityczna filozofia — zasadę posza­
nowania układów. Tekst paktu bruk­
selskiego jest bezspornie jasny (tego 
paktu brukselskiego, który nie jest 
jeszcze zniesiony, tak samo jak ukła­
dy paryskie nie weszły jeszcze w ży­
cie). Zabrania on stanowczo W. Bry­
tanii uzbrajać Niemcy bez zgody 
Francji. Wprawdzie Ameryka nie 
jest związana tak stanowczym i tak 
ścisłym układem, zwróconym bezpo­
średnio przeciw odrodzeniu militaryz­
mu niemieckiego, jednakże postano­
wienia paktu atlantyckiego i ukła­
dów okupacyjnych wystarczająco ja­
sno nie pozwalają przejść USA do 
porządku dziennego nad francuskim 
yeto.

Jeżeli pan Mendes-France powie­
dział prawdę, jeżeli Foreign Office 
powiedziało prawdę, oznacza to, że 
Wielka Brytania i Stany Zjednoczo­
ne traktują swe zobowiązania, jak

świstek papieru, i to zanim mogły się 
„zarazić" taką postawą od Niemiec 
w łonie Rady Atlantyckiej. Oznacza 
to, że nie możemy ufać zobowiąza­
niom, które podejmują one wobec 
nas dzisiaj, ponieważ postanowiły nie 
dotrzymywać zobowiązań powziętych 
wczoraj. Oznacza to, że wszelkie dy­
skusje na temat stałych gwarancji w 
układach paryskich (tak samo jak 
gwarancje, przewidywane przez nie­
boszczkę „europejską wspólnotę 
obronną") są bezcelowe, ponieważ 
gwarancje będą stosowane tylko wte­
dy, jeżeli Anglosasi będą mieli ocho­
tę je stosować.

W ten sposób powstał groźny kry­
zys zaufania w łonie bloku zachod­
niego. Ofiara francuskich deputowa­
nych z 30 grudnia 1954 r. formalnie 
Uratowała sojusz, ale anglosaska pre­
sja, która zmieniła układy paryskie 
dosłownie w „dyktat", wyrządziła so­
juszowi temu szkody niemal nie do 
naprawienia. Opinia francuska, świa­
doma tego, że została zmuszona do 
przyjęcia rozwiązania, które w głębi 
serca potępia, wzmocni swój opór w 
miarę jak potoczą się dalsze wypad­
ki. Jej nieufność wobec anglosaskich 
sojuszników wywołana lekceważe­
niem podpisanych wobec nas zobo­
wiązań, będzie podsycała każdą ozna­
kę sympatii, okazaną przez nich 
Niemcom.

To prawda, że przeciwna decyzja 
bvłaby równie zła dla sojuszu atlan­
tyckiego. Oto więc piękny rezultat 
pn sadzonej od lat dyplomacji: zam 
knięcie wszystkich drzwi i zakor 
kowanie wszystkich ujść. Jedynie 
wielki wysiłek, zmierzający do roko 
wań ze Wschodem, rokowań, które 
uczyniłyby bezcelowym zastosowanie 
układów paryskich, mógł pozwoli' 
na wyjście z tego impasu. Nie wia­
domo tylko, czv Moskwa hedzje wn 
lała międzynarodowe odprężenie od 
wspaniałego pola dla ekspansji pro­
pagandy komunistycznej, jakie jej 
właśnie ofiarowano

śniej niż była planowana. 8 bezcen** 
nych dni. Kto wie jak potoczyłyby 
się wypadki na tak zwanym drugim 
froncie na zachodzie Europy, gdyby 
tych dni zabrakło w rachunku do­
wództwa wojsk anglo - amerykań­
skich. W rachunku i Eisenhowera, 
dowodzącego wówczas wojskami 
alianckimi, i angielskiego marszałka 
Montgommery‘ego, dowódcy frontu 
w górach Ardeńskich.

16 grudnia 1944 r. o świcie ro*» 
poczęło się natarcie wojsk hitlerowi 
skich na pozycje amerykańskie w 
Ardenach. Sztab I armii amerykań­
skiej, rozciętej na dwie części uciekł 
w popłochu ze Spaa do Brukseli. Hi­
tlerowcy w ciągu 8 dni przełamali 
front amerykański na szerokości 100 
km i wdarli się na głębokość 110 
kilometrów, dochodząc do Mozy. W 
stolicy Belgii szerzyła się panika. Na 
ulicach pojawili się uciekinierzy.

Armie anglo-amerykańskie, mimo 
trzykrotnej przewagi nad hitlerow­
cami w piechocie i wielokrotnie wię­
kszej w lotnictwie i broni pancernej, 
nie umiały opanować sytuacji.

6 stycznia 1945 r. Churchill wy­
syła pospiesznie depeszę do Stalina. 
„Na zachodzie toczą się bardzo cięż­
kie walki... Będę wdzięczny za wia­
domość czy możemy liczyć na wiel­
kie natarcie rosyjskie na froncie Wi­
sły lub gdziekolwiek w innym miej­
scu w ciągu stycznia... Uważam tę 
sprawę za pilną". Stalin odpowia­
da mu 7 stycznia: „Może pan nie 
wątpić, że zrobimy wszystko, co tyl­
ko będzie możliwe, ażeby dopomóc 
naszym dzielnym wojskom sojuszni­
czym". I termin styczniowej ofensy­
wy wojsk radzieckich zostaje prze­
sunięty z 20 na 12 stycznia, mimo 
niesprzyjającej pogody, utrudniającej 
skuteczną działalność lotnictwa i 
przeszkadzającej artylerii w celnym 
ogniu. I oto piąta i szósta hitlerow­
skie armie pancerne, szykujące się 
do nowego natarcia na Zachodzie, 
zostały pospiesznie w ciągu 5—6 dni, 
wycofane z frontu zachodniego I 
skierowane na wschód. Twardy 
orzech, który hitlerowcy dali do zgry­
zienia w Ardenach wojskom amery­
kańskim i angielskim, rozgryzł kto 
inny.

O D OWYCH dni minęło 10 lai 
I znów te same siły, które kie­

dyś milionami dolarów, funtów i 
franków przyczyniły się do stworze­
nia potęgi hitlerowskiej — dziś usi­
łują wskrzesić hitlerowski Wehr­
macht. Pragną wywołać nową wojnę, 
chcą nowych zgliszcz miast euro­
pejskich, nowych ofiar narodów Eu­
ropy. Inna jest jednak obecnie sy­
tuacja, Nasza polityka pokoju, poli­
tyka rozwiązywania spornych proble­
mów w drodze rokowań, polityka 
współistnienia krajów o różnych sy­
stemach polityczno-społecznych, zy­
skuje wśród narodów coraz większe 
poparcie. Wzrosły również siły obo­
zu demokracji i socjalizmu, obozu 
stojącego na straży pokoju.

Związek Radziecki, który sam 
przez wiele lat dźwiga! ciężar walki 
z potężną machiną wojenną Hitlera, 
jest dziś silniejszy niż kiedykolwiek. 
Obok niego stoją potężne, 600-milio- 
nowe Chiny Ludowe. Obok niego sto­
ją inne kraje demokracji ludowej. 
„Jeśli zaś chodzi o techniczną stro­
nę sztuki wojennej — pisał marsza­
łek Związku Radzieckiego, Wasilew­
ski, w liście otwartym do Montgom- 
mery‘ego, nawołującego do wojny 
atomowej — to zdaje pan sobie 
oczywiście sprawę, że w ostatnich 10 
latach rozwijała się cna w Związku 
Radzieckim deść pomyślnie. Są to 
wszystko rzeczy powszechnie znane, 
ale mimo to, chciałbym przypomnieć 
je r f.nu, ponieważ — jek dowodzą 
pańskie oświadczenia — nie uwzglę­
dniał ich pan w należyty sposób".

Oceniając realnie układ sił w świę­
cie coraz więcej nawet tych ludzi, 
którzy ongi aprobowali awanturnic- 
two atlantyckich polityków i wojsko­
wych, uważa dziś, że „nie ma innej 
drogi niz polityka współistnienia" 
(„New York Herald Tribune"), jak 
pisze angielski „New Statesman and 
Mation" — „stosunek sił będzie naj­
prawdopodobniej stale i wciąż '/mie­
niąc się na korzyść Rosjan. Obecnie 
nadszedł czas na rokowania w spra­
wie współistnienia..."

E. D.
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Tomcio-Paluch w Międzyborowie

52 spółdzielnie mieszkaniowo -  bu­
dowlane wznoszą obecnie osiedla 
domków jednorodzinnych. Duża część 
z nich powstała już po uchwale Rzą­
du z lipca ub. r. która stworzyła do­
godne warunki dla rozwoju budow­
nictwa spółdzielczego i indywidual­
nego, Przypomnijmy, że uchwała ta 
zapewnia spółdzielniom przydział te­
renów, ułatwia otrzymanie materia­
łów i typowej dokumentacji technicz­
nej a także przewiduje możliwość 
przyznania pożyczki długotermino­
wej.

Niektóre spółdzielnie osiągają bar­
dzo dobre rezultaty, wykazując dużą 
inicjatywę w stosowaniu materiałów 
zastępczych przy budownictwie — co 
jest jednym z podstawowych warun­
ków ich pomyślnego rozwoju. Wiele 
jest jednak zespołów, które nie doce­
niają tej sprawy i borykają się z du­
żymi trudnościami, jak tego dowodzi 
przykład spółdzielni budującej osie­
dle domków jednorodzinnych w Mię­
dzyborowie.
„A bo to moje?“

W bajce o Tomciu -  Paluchu, bo­
hater jej idąc lasem rozsypywał po 
drodze ziarnka piasku, by po tych 
śladach móc wrócić. Przedsiębiorstwo 
budowlane w Międzyborowie wzięło 
sobie Tomcia za przykład. Idzie się 
do osiedla lasem a trafić nie trudno:

drogę wskazują porozrzucane 1 po-
rniażdżone cegły, rozsypany piasek i 
kamyki żwiru.

Nic tedy dziwnego, że j budowa o  
siedla idzie ślamazarnie i członkowie 
spółdzielni skarżą się, że wpłacane 
przez nich udziały stale wzrastają i 
nie widać granicy tych kosztów. W 
każdym razie już obecnie grubo one 
przekraczają pierwotne obliczenie 
kosztorysowe.

Wydaje się, że przyczyna tkwi zna­
cznie głębiej, aniżeli w nieudolności 
zarządu spółdzielni.

Oto np. na pytanie, dlaczego marnują fią 
materiały budowlane, słyszymy takie odpowie­
dzi członków spółdzielni.

— Jo się tym nie interesuję — mówi Janina 
Stankiewiczowa — przecież te do mnie nie 
należy. Wszystka ta jest spółdzielcze, więc 
niech się zarząd martwi...

A ob. Krysowskas
— I to nazywacie marnotrawstwem? Ależ to 

jeszcze nic. Kiedy na przykład budowano u 
mnie damek, zauważyłam, że robotnik stawia 
krzywo ścianę. Powiedziałam o tym kierowni­
kowi budowy, a on mi na to, że ściana musi 
być krzywa, bo schody, które już stoję też 
sq krzywe. Potem trzeba było wszystko bu­
rzyć...
Nic tedy dziwnego, że taka gospo­

darka materiałami budowlanymi, in­
dolencja zarządu spółdzielni, niesto­
sowanie budulca zastępczego znacz­
nie podraża koszty.

Początkowo koszt 5-izbowego dom- 
ku obliczono na 64 tys. zł. Gdy przy­
stąpiono do budowy kosztorys wzrósł 
do 78 tys. zł. W roku 1953 wynosił 91

tys., w tej chwili zaś wynosi już po­
nad 100 tys. zł., przy czym mowa jest
0 domku nie pięcio- ale 3-izbowym
1 nie przewiduje się budowy kanali­
zacji.

Co doprowadziło do takiego stanu?
P r z j^ n  jest na pewno wielę, ale 

nie trudno wyłowić najważniejsze. A 
więc sprawa materiałów.

Na budowie stosowane są wyłącz­
nie materiały „tradycyjne11 tzn. — ce­
gła, cement, wapno, drewno itd. Są 
to materiały deficytowe potrzebne w 
ogromnych ilościach państwowemu 
budownictwu mieszkaniowemu. Trud 
ności z otrzymywaniem tych materia­
łów są więc duże. A tymczasem go­
spodarka materiałami, otrzymywa­
nymi z takim trudem, jest wprost 
skandaliczna. I nikt się nie troszczy
0 to, by zlikwidować marnotrawstwo. 
Pow. Rada Narodowa podobnie jak
1 Centralny Związek Spółdzielczy, je­
śli nie liczyć kilku kontroli, nie zro­
biły nic, by pomóc spółdzielni. A bar­
dzo ta pomoc by się przydała, skoro 
w Radzie Nadzorczej nie istnieje 
żadna, z przewidzianych statutem, 
komisja, skoro ani jeden Zarząd me 
wywiązał się dotąd ze swych zadań, 
skoro członkowie absolutnie nie inte­
resują się swoją spółdzielnią.

A o tym, że może być inaczej, i te 
zależy to w dużej mierze od inicja­
tywy członków — świadczą doświad­
czenia innych spółdzielni.

Dyskusja o Centrum Warszawy
Rozmach jest tak uiielki...

Wiem, że rozmach naszego budow­
nictwa jest tak wielki, tak kolosal­
ny, że czasem, nawet przy najlep­
szych chęciach sprostania temu za­
daniu, architekci nasi popełniają błę­
dy. Nie będę o nich wspominał i 
przejdę do oceny — z mojego punktu 
widzenia — tych dwóch projektów, 
których zdjęcia makiet zamieściło 
„Zycie11, .

Otóż, gdyby ostateczne ustalenie 
projektu już do realizacji zależało 
od mojej wyłącznej decyzji, bez wa­
hania wskazałbym na projekt prof. 
J. Bogusławskiego.

Dlaczego, postaram się w krótkich 
6łowach wyjaśnić,

Monumentalny nastrój placu z ol­
brzymią masą Pałacu Kultury stwa­
rza przyjemne dla oka wrażenie. 
I wyobraźmy sobie teraz jako uzu­
pełnienie tego ciepłego nastrojowego 
akcentu pojawiającą się „ścianę 
wschodnią11 wg projektu arch. arch. 
J. Knothego i Z. Stępińskiego.

Zimna płaska ściana długości 570 m 
niewątpliwie zyskałaby sobie miano 
„ściany płaczu11. Z tej długiej ściany 
projektanci wydzielają część, która 
ma być Radą Narodową i „fundują11 
kolumnadę.

Zapytuję się, po co komu kolum­
nada, Po cóż te zimne akcenty archi­

tektoniczne, które użyte w projekcie 
w/w autorów dają wrażenie co naj­
mniej jakiegoś teatru, parlamentu 
lecz nie naszej Warszawskiej Rady 
Narodowej, którą właśnie widzę w 
projekcie prof. J. Bogusławskiego.

Jakież tu przyjemne zróżnicowanie 
brył i jaka kultura w operowaniu 
światłocieniem, ileż tu ciepła.

I dlatego projekt ten jest bliższy 
sercu memu. Nie znaczy to wcale, że 
nie mam wobec niego żadnego ale: 
owszem, mam. Mam pretensję do au­
tora, że przy powstawaniu projektu 
nie współpracował z rzeźbiarzem, cze­
go wyrazem jest przypadkowe usta­
wienie akcentów rzeźbiarskich na 
ostatniej kondygnacji. A szkoda, gdyż 
akcent rzeźbiarski ze smakiem i 
u. liarem wkomponowany w archite­
kturę, czyni wrażenie projektu speł­
nionego w każdym calu.

Na zakończenie pragnąłbym zwrócić uwagą 
projektantom na drobnostką zapomnianą ale 
bardzo wartościową.

Dlaczego w budownictwie mieszkaniowym nie 
stosuje sią kolorowych tynków. Czyżby uważane, 
że nie warte takimi drobnostkami psuć rozma­
chu budownictwaj albo może to strach przed 
zrobieniem z Warszawy palety malarskiej?

Na szcząśeie o ile mi wiadoma jedna i  pra­
cowni Miastoprojekt Stolica zaczyna te tynki 
uwzględniać w swoich projektach.

Włodarczyk
plastyk

Co będzie ze skarbcem?
r Pozwalam sobie zabrać głos w 
dwóch sprawach, dotyczących „wscho­
dniej ściany".
I Wg projektu — ul. Hibnera i Mo­

niuszki przeznaczone mają być 
tylko dla ruchu pieszego, a ulica Wi­
dok w ogóle zamknięta budynkiem 
hotelu turystycznego.

Wydaje mi się, że tak dla ułatwie­
nia ruchu kołowego, jak również ze 
względów bezpieczeństwa, np. pożar, 
należy utrzymać dojazdy do ulicy 
Marszałkowskiej z w.w. ulic poprzez 
ewentualne prześwity, jak to uczynio­
no na ulicy Wareckiej od Nowego 
Światu.
o  Co będzie z dawnymi gmachami 
^  PKO wzdłuż ulicy Świętokrzy­
skiej od Jasnej do Marszałkowskiej?

Wg informacji prasowych —- gma­
chy te mają być przebudowane nr.

Gmachy

budynki mieszkalne. Jeśli rzeczywi­
ście istnieje taki projekt, to można 
go porównać z przytoczonym w refe­
racie Chruszczowa projektem prze­
budowy w Swierdłowsku młyna na 
hotel.

Gmachy PKO były budowane to specjalnym 
przeznacieniem dla instytucji finansowej i po­
siadają w podziemiach w dużej cząści całko­
wicie ocalałe specjalne skarbce na przecho­
wanie walorów oraz kilka tysięcy kasetek. Ta­
kich urządzeń dziś nie posiada żadna insty­
tucja finansowa w Warszawie, o sama PKO, 
której zakres czynności powiększył się o roz­
prowadzenie pożyczek państwowych, mieści się 
w tymczasowym gmachu „Marszałkowska 124", 
lie posiadającym nie tylko pomieszczeń spe­
cjalnych skorbowcowych, ale I odpowiednich 
do zadań tej instytucji, lokali biurowych,

Wydaje się, że najracjonalniejsze 
jest odbudowanie gmachów PKO z 
przeznaczeniem ich dla tej właśnie 
instytucji, której zadania i rozwój ro­
kują wielką przyszłość,

WI. Maliszewski, W-wa

W Michalinie -  Inaczej
Kosztorys domku 3 i pół-izbowego 

wynosił tu pierwotnie 78 tys. zł., 
4-izbowego — 105 tys. zł., a 5-izbo­
wego 133 tys. zł. Obecnie wiadomo 
już, że rzeczywisty koszt spadnie o 
ok. 10 proc. Taki jest realny wynik go­
spodarki spółdzielców michalińskich. 
W jaki sposób go osiągnięto?

No np. takie porównanie) 1000 szt. cegły wa­
ły ek. 4 ten I kosztuje 270 zł. Natomiast 4 
tony złemu dynasowego, zużywanego w tej sa­
mej proporcji co cegła — kosztuje tylko 160 
zł łącznie z transportem. Ce to jest ów złom 
dynasowy? To materiał zastępczy, używany za­
miast cegły przy budowie domków w Micha­
linie. W spółdzielni tej stosuje się bowiem 
prawie wyłącznie materiały zastępcze. Wspom­
niany złom dynasowy pochodzi z remontów 
wielkich pieców huty „Kościuszko", huty im. 
Lenina I in. „Odkrył" go członek spółdzielni 
inż. Szumański. Po zbadaniu przez laborato­
rium Politechniki okazało się, że materiał ten 
może znakomicie zastąpić cegłę.
Inny członek spółdzielni — inż. Ni­

ski opracował system budowy mu­
rów z tych materiałów i rozpow­
szechnił go wśród robotników. Poza 
tym stosuje się na budowie spoiwo 
żużlo -  gipsowe, zastępujące cement, 
płyty wiórocementowe używane za­
miast desek („odkrył11 je w Świdnicy 
członek spółdzielni ob. Zieliński) muł 
wapienny i in. O wartości tych mate­
riałów tak mówią robotnicy z Micha­
lina.

Aleksander Flelst —• murarz:
— Pracuję w budownictwie juł 30 lat, znam 

się więc coś niecoś na tym, i jako fachowiec 
twierdzę z przekonaniem, że damki, które bu­
dujemy nie są niczym gorsze od budowanych 
z „normalnych" materiałów.

Inż. arch. Jan Niski (20 lat praktyki budow­
lanej):

— Wytrzymałość cegły wynosi 60—70 kg no 
cm kw. zaś złomu dynasowego 200 kg — 
tyle więc prawie co źelazobetónu. A np. sl- 
porez, z którego zaczynamy robić ściany, jest 
po prostu niedoceniany w naszym budownictwie 
mieszkaniowym. W Niemczech robi się z nie­
go domy 4-piętrowe.
Ale największa zaleta materiałów 

zastępczych — to znacznie niższe ko­
szty. Dzięki temu m. in. przewiduje 
się, że koszt budowy domku będzie 
niższy aniżeli wynikało to z pier­
wotnych kosztorysów,

*
Lipcowe uchwały Rady Ministrów 

w sprawie budownictwa spółdzielcze­
go i indywidualnego budownictwa 
domków jednorodzinnych — wzbu­
dziły duże zainteresowanie wśród 
wielu osób.

Nie wszyscy jednak zdają sobie 
sprawę że powodzenie tego przedsię­
wzięcia zależy i od umiejętności or­
ganizatorskich ale — i przede wszyst­
kim — od stosowania przy budowie 
surowców i materiałów zastępczych. 
Dowodzą tego przykłady które przy­
toczyliśmy,

H. KRALL

Film a ż y c ie

Proces przeciwko miastu... Phenix

s ą  z a  n i s k i e
Sprawa odbudowy stolicy bardzo 

mnie jak i każdego Polaka obchodzi. 
Dla odbudowy Starego i Nowego 
Miasta mam tylko słowa uznania, od­
nośnie ulicy Marszałkowskiej i jej 
okolic nasuwa mi się szereg zastrze­
żeń.

Przede wszystkim wydaje mi się, 
że w stosunku do innych stolic świa­
ta Centrum Warszawy będzie zdecy­
dowanie za niskie, Szczególnie Pałac 
Kultury i Nauki wymaga odpowied­
niego otoczenia, a w porównaniu z 
projektowanymi budynkami tzw. 
„wschodniej ściany" pi. Stalina bę­
dzie wyglądał jak wyrośnięta nad 
miarę miasta, przytłaczająca raczej 
wieża.

Pąłac Kultury powinien być po­
wiązany nie tylko stylem, lecz musi 
mieć w swoim otoczeniu budynki na­
wet kilkunastopiętrowe, ażeby nie ra­
ził dysproporcją.

Ponadto ul. Marszałkowska, mająca 
bardzo szeroką jezdnię, wymaga wyż­
szych budynków niż te, które już po­
wstały na MDM.

Centrum powinno moim zdaniem 
stanowić gmachy o wysokości có naj­
mniej 40 m, a 16 piętrowe byłyby 
właściwym otoczeniem Pałacu Kul­
tury.

Trudności techniczne w rozwiązaniu 
tego projektu dadzą się z pewncś 
cią opanować. Lepiej może przedłu­
żyć budowę Centrum, lecz wykonać 
ją tak, by imponowało ono swoin 
wyglądem

B. P.

PRZED KILKU DNIAMI byłem na 
włoskim filmie „Proces przeciw­

ko miastu11. Film wstrząsający, uka­
zujący widowni zbrodnicze machina­
cje „camorry11 w Neapolu. Widzimy 
w nim, jak „camorra11 opanowała 
Neapol, jak macki jej wszędzie prze­
nikały i czyniły z miasta jedną wiel­
ką jamę rozpusty i występku.

Obok mnie siedział zażywny pan 
w średnim wieku z dobrze ubraną, 
mocno wymalowaną panią, również 
w średnim wieku. Akcja filmu sku­
piała na sobie uwagę widzów, ale 
zażywny pan i dobrze ubrana pani 
mieli miny niezadowolone. Kilka 
razy pan nachylał się do pani, mó­
wiąc: „Lipa11. Pani potakująco ki­
wała głową, a czasami cicho odpo­
wiadała: „Zupełna11. Po skończo­
nym filmie pani powiedziała do pa­
na z grymasem: „Jakie to wszystko 
naciągane, nieprawdziwe. Przecież 
takich miast nie ma11.

Czy naprawdę „lipa"? Czy napra­
wdę nie ma takich miast, jak tn 
które ukazał nam włoski reżyser 
Zampa w filmie „Proces przeciwko 
miastu11? Czy naprawdę Al Capone 
jest w Ameryce już tylko przykrym 
wspomnieniem, którym może straszy 
się małe dzieci?
t e s t  w S ł a n ie  a l a b a m a  mis-
*•* sto Phenix, liczące 25 tysięcy 
mieszkańców. Ludność tego miasta 
nękana jest od 50 lat przez tajny

ośrodek dyspozycyjny gangsterów, 
zajmujących się niedozwolonym 
wyszynkiem, handlem narkotykami, 
utrzymujących miejsca gier hazar­
dowych, prowadzących domy scha­
dzek, wyłudzających pod terrorem 
od spokojnych obywateli przymuso­
wą daninę, słowem — „camorra11! 
Przynosiło to zyski wcale pokaźne. 
Dochody ośrodka dyspozycyjnego 
gangsterów miasta Phenix szły w 
miliony dolarów rocznie. Ten stan 
rzeczy trwał z górą 50 lat.

Aż tu niedawno gangsterom mia­
sta Phenix wypowiedział wojnę ucz­
ciwy energiczny adwokat, Albert 
Patterson, bohater pierwszej wojny 
światowej, odznaczony za męstwo 
okazane w bitwie pod Saint Mihiei 
krzyżem wojennym. Z początku 
ośrodek, dyspozycyjny gangsterów 
miasta Phenix usiłował przekupić 
śmiałka, proponując mu swoje po­
parcie, gdy zaraz po wojnie Patter­
son wystawił swoją kandydaturę na 
członka Senatu stanowegc Alabam} 
z miasta Phenix. Ale gdy Patterson 
odrzucił wszelkie w tym względzie 
oferty gangsterów, zaprzysięgli mu 
zemstę.

Patterson, wybrany ną senatora dc
senatu stanowego, występuje z pro­
jektem ustawy, zmierzającej do 
zwalczenia rozpusty i występków, 
toczących miasto Phenix i inne mia-

Gospodarz na księżycu-góra praczki

Jak pan Twardowski między nie­
bem i ziemią — tak warszawskie 
pralnie białej bielizny zawisły mię­
dzy Min. Gospodarki Komunalnej 1 
Związkiem Spółdzielni Pracy.

Na papierze pralnie od roku nale­
żą do Min. Gospodarki Komunalnej. 
Faktycznie nie należały do niego 
nawet przez minutę, są dalej w rę­
kach prezesów i spółdzielczych rad 
nadzorczych, nie znając, jak to mó­
wią. swego dnia ani godziny, z drże­
niem w sercu czekają na nowych go­
spodarzy.

Ta księżycowa sytuacja — ciągły 
stan tymczasowości — do reszty po­
łożyły warszawskie pralnictwo bia­
łej bielizny. Po co reperować zdeze­
lowane maszyny, inwestować, zabie­
gać, starać się i ulepszać, kiedy... tak 
czy siak — przyjdzie nowa miotła i 
robić będzie nowe porządki.

Od roku zatem nie zrobiono nic 
nowego w pralniach poza najnie­
zbędniejszymi, doraźnymi, drobnymi 
naprawami. Nie otwarto też ani jed­
nego nowego punktu usługowego, 
?m jednego punktu przyjęć, nie wy­
słano, mimo licznych zapowiedzi, ani 
jednego wózka do domu po brudną 
bieliznę. Nie podniesiono choćby o 
gram przeciętnej wagi bielizny upra­
nej w ciągu miesiąca, wynoszącej w 
Warszawie 5 deka na głowę. Pralnię 
białej bielizny nadal w 90 proc. pio­
rą dla instytucji, hoteli, zakładów 
gastronomicznych. Cel pralnictwa — 
odciążenie kobiety pracującej od u- 
ciążliwego prania domowego nie zbli 
żył się ani o cal.

Sytuacja jest teras taka lama, jak prsed ro­
kiem, pomimo specjalnej uchwały Rządu s sier­
pnia 1954 r. o usługach dla ludności — po­
mimo postanowień specjalnej sesji St. Rady 
Narodowej i  listopada 1954 r. w sprawie upo­
wszechnienia i polepszenia usług.
Natura, jak wiemy z fizyki, nie lu­

bi próżni. Pralnie zajęte praniem 
hotelowych i stołówkowych brudów 
są teraz wyręczane przez praczki. 
Poza tym, przewlekły stan tymczaso­
wości w pralniach sprzyja różnym 
nadużyciom i kantom.

Straty w pralni „Jedność" wynoszą przeszło 
300 tys. zł. Tyle pieniędzy spółdzielnia „Jed­
ność" zuiyła na robocizną I materiały, na pra­
nie bielizny, przeeiąkającej bokiem, poza ksią- 
gowością.
Jak długo jeszcze trwać będzie 

ten stan tymczasowości, jak długo 
nie będzie gospodarza — nie wiado­
mo. Sprawa ostatecznego przejęcia 
pralni warszawskich utknęła w jed­
nym z resortów finansowych. Skoro

Na gościnnych występach
Jon Władysław Pąkul przyjechał z Gdańska na 

gościnne występy do Warszawy. Najpierw wła­
mał sią da kiosku inwalidów, gdzie skradł pa­
pierosy, słodycze itd. Łupy ukrył na terenie cmen 
tarza żydowskiego, po czym włamał sią do ko­
ścioła Karola Boromeusza na Powązkach, gdzie 
skradł srebrny dzbanuszek.

Sąd Powiatowy w Warszawie skazał Pękula na 
2 lata i A mieś. więzienia ,

Na zaliczkę
Dominik Sueharuk, zawodowy oszust, podając 

się wobec przygodnych znajomych za pracowni­
ka państwowego przedsiębiorstwa krawiecko-kuś- 
nierskiego w Warszawie, obiecywał irfi dostar­
czyć kupony 100-procentowej wełny po okazyjnej

zatem w Warszawie pierze się dla 
indywidualnych klientów raptem 30 
— 40 ton bielizny miesięcznie, skoro 
wielkie miasto zdane jest na prywat­
ne praczki (po 2 złote od chusteczki 
do nosa), to - rzecz prosta — o roz­
woju i postępie tych usług nie ma 
mowy — chociaż na papierze postęp 
i rozwój są.

W planach na rok 1955 przewidzia­
na jest bowiem budowa 6 nowych 
typowych pralni mechanicznych o 
przepustowości 50 ton miesięcznie o- 
raz adaptacja 24 pralni. Realizacja 
tych planów wzmocniłaby poważnie 
potencjał pralnictwa, pozwoliłaby 
zwiększyć o 30 proc. usługi pralni­
cze. Cala rzecz jednak znajduje się 
pod znakiem zapytania.

DBOR przy ul. Stawki 4 w War­
szawie już od dwóch lat para się 
projektem tych typowych pralni i... 
podobno jeszcze nie ma nawet goto­
wego rysunku projektu, który miał 
być wzorem i punktem wyjścia dla 
serii pralniczych zakładów. A jakże­
by taki zakład się przydał np. w ta­
kim Białymstoku, gdzie po dziś dzień 
nie ma ani jednej mechanicznej pral­
ni, gdzie pranie odbywa się ręcznie, 
systemem d.k.C. (dostojnego króla 
Ćwieczka).

Gwoli ścisłości trzeba dodać, że w Białym­
stoku pralnię mechaniczną tamtejszy DBOR 
wystawił, ale bez odpowiedniej kotłowni. Po­
mieszczenie zatem pralni będzie musiała być 
wykorzystane na innego rodzaju usługi — na 
lutowanie rur czy coś podobnego.
Na Wybrzeżu są wprawdzie mecha­

niczne pralnie, ale małe — potrafią 
zaspokoić 5 — 6 proc. potrzeb. Po­
dobnie jest w większości innych 
miast. Sprawę zaspokojenia potrzeb 
ludności w tej dziedzinie usług w

Przed dwoma miesiącami, w arty­
kule „Nieme luki w płytotekach11 
(„Życie11 z 16.Xi trb. r.) pisaliśmy o 
konieczności sprowadzania z zagrani­
cy pewnej ilości płyt, szczególnie z 
nagraniami, które u nas z różnych, 
zresztą usprawiedliwionych przyczyn, 
nie mogą być na razie dokonane. W 
artykule tym uzasadnialiśmy celo­
wość sprowadzenia np. ze Związku 
Radzieckiego, Czechosłowacji czy NRD 
płyt z utworami klasyków, muzyki 
operowej, współczesnej itd.

Autor, nie mogąc się doczekać odpowiedzi na 
zadane w podtytule pytanie („Ciy MHZ nie lubi 
dobrej muzyki?") zwrócił sią do kompetentnych 
„czynników" w Min. Handlu Zagranicznego (do 
ob. dyr. Kutio) z zapytaniem „jak stoją sprawy 
importu płyt".

Okazuje sią, śe nasze pytanie nie była zwró­
cone pod właściwym adresem. Należało je bo­
wiem skierować do MINISTERSTWA HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO, ponieważ ono jest odpowie­
dzialne za zaopatrzenie rynku w niezbędne i po­
szukiwane towary. Ono to powinno zaplanować 
i uzyskać zgodą na import płyt, a MHZ — pian 
ten zrealizują.

O tym piszemy tytko na marginesie zagadnie­
nia.

Wracamy do tego tematu, ponieważ 
dwa, ostatnio bardzo aktualne wyda­
rzenia do tego skłaniają.

Przed pewnym czasem na rynku 
ukazała się znaczna ilość adapterów. 
Dużo ludzi z zadowoleniem nabyło 
nowoczesne, czeskie adaptery o 
„trzech biegach11 — przeznaczone do 
reprodukcji muzyki z płyt o 78, 45 
i 33 obrotach na minutę. Radość z 
nabytku wielka, ale korzyść, niestety, 
mała,

canie. Po załnkesewanlu zaliczek, oszust wlącej 
się na oczy nie pokazywał. Ustalono również, że 
Sueharuk wyłudzał też pieniądze za załatwienie 
przydziału mieszkania.

Sąd Powiatowy w Warszawie skazał Sucharu- 
ka na 2 lata więzienia.

Przegonił — posiedzi
Furmani warszawscy znani są z nleszanewania 

przepisów ruchu kołowego. Gdy nadto humory 
im dopisały urządzili na ulicach Warszawy wy­
ścigi. Jan Buza jadąc nieprzepisową stroną wy­
sforował się na czoło. W tym momencie przez 
jezdnię przechodziła kobieta i wpadła pod roz­
pędzony wóz.

Sąd Powiatowy w Warszawie skazał furmana 
na S miesięcy aresztu.

skali przekraczającej owe sakramen* 
talne 5 — 6 proc. niewątpliwie trze­
ba i można rozwiązać. Przedtem je­
dnak należałoby zlikwidować szko­
dliwy stan tymczasowości w pral­
niach.

Warto też pomyśleć o Jednym go­
spodarzu dla -wszystkich pralni, któ- 
re w tej chwili znajdują się w ad­
ministracji różnych ministerstw —* 
od pralni szpitalnych, administrowa­
nych przez Min. Zdrowia 4° pralni 
w bursach, domach akademickich 
itp,, będących pod opieką Min. 
Szkoln. Wyższego. Jeżeli udało się 
stworzyć pomyślnie rozwijające się 
Przedsiębiorstwo Kuśniersko • Kra­
wieckie i inne podobne — czemużby 
miało się nie udać stworzenie przed­
siębiorstwa, kierującego pralniami, 
przedsiębiorstwa, umiejętnie gospo­
darującego sprzętem j urządzeniami 
pralni, które potrafiłoby ułożyć plan 
pracy dla wszystkich zakładów. Fa­
chowcy twierdzą, że taki plan z 
miejsca podniósłby wydajność pral­
ni o 10 — 15 proc. Z jednej bowiem 
strony odczuwa się olbrzymi brak 
pralni. Odmawia się przyjmowania 
od indywidualnych klientów bielizny 
— z drugiej strony niektóre pralnie 
mają wielotygodniowe nieraz prze­
stoje. Oto np. nie są wykorzystane w 
miesiącach wakacyjnych pralnie w 
domach akademickich i bursach.

Jeden gospodarz wiedziałby jak 
wykorzystać próżnujące urządzenia. 
Już dla tego jednego warto by cho­
ciaż się pokusić. Nie mówiąc, ze 
gospodarz z prawdziwego zdarzenia 
mógłby ruszyć pralnictwo — stoją­
cą wodę naszych usług — i zbliżyć 
je do ludzi pracy. (IG)

Mało kto posiada „długogrające" 
płyty, toteż wolne obroty i specjalne, 
przeznaczone do mikrorowków mem­
brany nowych adapterów są na rą/ie 
bezużyteczne. Przecież adaptery w 
bratniej Czechosłowacji produkuje fir­
ma „Supraphon11 — ta sapia, co pro­
dukuje płyty. Dlaczegóż więc pomy­
ślano o sprowadzeniu adapterów, a 
zapomniano o płytach.

Niedawno nadszedł co prawda do 
Warszawy transport płyt radzieckich, 
ale tylko płyty starego typu. Dlacze­
góż nie sprowadzamy nowych płyt, ta­
kich, jakie można kupić swobodnie w 
każdym sklepie muzycznym np. Mo­
skwy, Pragi czy Berlina?

Druga przyczyna, która skłania 
mnie do napisania tych słów, to Wy­
stawa Czeskiego Przemysłu Muzycz­
nego, o której pisało „Życie11. Na 
wystawie wyłożona była „Pametni 
Kniha“ (Książka Pamiątkowa), do 
której zwiedzający wpisują swoje u- 
wagi. Jak wynika z wpisów, najwięk­
sze zainteresowanie budzą płyty — 
właśnie „długogrające11. Obok słów 
pełnych zasłużonego uznania dla wy­
sokiej kultury bratniego narodu cze­
skiego, dla jego świetnych instrumen­
tów muzycznych, aparatów j płyt — 
czytamy w każdym niemal wpisie — 
żal, że tego, niestety, nie można ku­
pić. Stoją ludzie i słuchają świet­
nych nagrań lub czytają katalogi wy­
mieniające najwspanialsze utwory 
Beethovena (IX Symfonia plus uwer­
tury: „Fidelio" i „Egmont" na trzech 
płytach!), Brahmsa, Czajkowskiego, 
Chopina, Dworzaka i wielu, wielu in­
nych.

I oto nasza prośba do „czynników": 
(już nie piszemy jakich — ale mamy 
nadzieję, że „kompetentne czynniki1* 
przyjmą to nareszcie pod swoim adre­
sem!) sprowadźcie trochę płyt, zapeł­
nijcie nieme luki w płytotekach.

Niemal wszystkie państwa europej­
skie chwalą jakość czeskich ,/jlugo- 
grających" płyt — chcemy i my je 
pochwalić.

Chcemy, i to jak najprędzej dostać 
również i świetne radzieckie „dołgo- 
igrajuszczije" płyty.

Nasze coraz liczniejsze adaptery 
czekają bezczynnie! '

MARIAN FUKS

f?( KRONIKA SADOWA )

Adaptery są -  ale co na nich grać

Czytając „Pametni Knihii”

sta Alabamy. Ustawa zostaje uchwa­
lona, ale jej zastosowanie napotyka 
świadomy opór i sabotaż ze strony 
policji, która będąc w zmowie z 
gangsterami, nie dopuszcza do' wpro­
wadzenia ustawy w życie. Pątterson 
występuje jako adwokat z obroną 
tych niewielu z licznych ofiar gang­
sterów w Phenix-City, które odwa­
żyły się wystąpić na drogę sądową. 
Ale nawet sąd okazuje się bezsilny. 
W ciągu ostatnich dziesięciu lat po­
zostało w Phenix-City niewykrytych 
230 napadów rabunkowych i 27 mor­
derstw, Sprawcy po prostu zbiegli do 
innych stanów, a prokurator gene­
ralny Alabamy nie starał się o ich 
ekstradycję, mimo iż uzyskanie jej 
nie budziło najmniejszych wątpliwo­
ści i stanowiło tylko formalność. 
„Camorra11 gangsterów panowała nie­
podzielnie nad miastem.

Ale Patterson nie dal za wygraną. 
Zbiera dookoła siebie grono uczci­
wych obywateli do walki z gangste­
rami. W maju 1954 r. Patterson wy­
stawia swoją kandydaturę na proku­
ratora generalnego stanu Alabama i 
zostaje wybrany. Kilku jego przyja­
ciół wybranych zostaje również do 
niektórych organów ustawodawczych 
i wykonawczych w Alabamie. Ale 
przepadli w wyborach wszyscy ci 
zwolennicy Pattersona, którzy wysta­
wili swoje kandydatury do sejmiku 
okręgu Jefferson. Phemx-City poło­
żone jest w tym okręgu i sejmik 
okręgowy stanowi bezpośrednią wła­
dzę nadzorczą nad miastem Phenix- 
City.

Dwóch miejscowych dziennikarz} 
ujawnia wówczas w lokalnej gazecie

miasta Montgomery — stolicy Ala­
bamy, że podczas wyborów do sej­
miku Jefferson County zaszły nad­
użycia, że wybory zostały sfałszowa­
ne. A Patterson ogłasza 18 czerwca, 
że przed trybunałem przysięgłych 
Jefferson County wystąpi z oskarże­
niem tych, którzy dopuścili się sfał­
szowania wyborów i ujawni ich 
sprawki.

Tego samego dnia o godzinie 9 
wieczorem, gdy Patterson wychodził 
ze swojej kancelarii adwokackiej, nie­
znany sprawca dokonał na niego za­
machu. Trzy kule rewolwerowe za­
biły Pattersona na miejscu. Proku­
rator generalny stal się ofiarą gang­
sterów, których zamierzał oskarżyć.

Morderstwo to wstrząsnęło całym 
stanem Alabama. Ale nie tylko 
wstrząsnęło, lecz wywołało skutki, 
jakich ośrodek dyspozycyjny gang­
sterów nie przewidział. Bo oto na 
arenę wystąpił trzydziestoletni syn 
Pattersona, John Patterson, również 
adwokat, który postanowił pomścić 
śmierć swojego ojca przez kontynuo­
wanie jego dzieła. John Patterson 
wystawia swoją kandydaturę na sta­
nowisko prokuratora generalnego 
Alabama na miejsce zamordowanego 
ojca. 27 lipca John Patterson został 
wybrany.

Wtedy dopiero, gdy sprawa miasta 
Phenix- przybrała taki dramatvcznv 
obrót, gubernator stanu Alabama, 
„demokrata" Gordon Persons zarzą­
dza surową akcję. Ponieważ lokalna 
policja była cały czas w zmowie z 
gangsterami, Persons zmuszony jest 
zawiesić działalność policji Phenix- 
City i przekazać pieczę nad bezpie­

czeństwem miasta wojsku. Aresztom 
wany zostaje również burmistrz Phe- 
nix-Cjty, Elmer Reese. Gangsterzy w 
panice zaczynają opuszczać miasto. 
Śledztwo idzie dalej, wychodzi poza 
granice miasta Phenix i wreszcie 
okazuje się, że patronem ośrodka 
dyspozycyjnego gangsterów Phenix- 
City był nie kto inny, jak sam pan 
Silas Garrett, poprzednik Alberta 
Pattersona na stanowisku prokura­
tora generalnego stanu Alabama, 
Wydany zostaje nakaz aresztowania 
Silasa Garretta, oskarżonego o spo­
wodowanie zamordowania swego na­
stępcy, Alberta Pattersona, prokura­
tora generalnego Alabamy.

I oto następuje tak charakterysty­
czny dla panujących w Ameryce sto­
sunków epilog sprawy. Nakaz aresz- 
towanią nie może być wykonany, bo 
Silas Garrett zachorował, zachorował 
tak obłożnie, że udał się do szpitala.- 
aż o 750 km oddalonego miasta por­
towego Galveston w stanie Texas.

„Camorra" neapolitańska została 
zlikwidowana w roku 1911, gdy her­
sztowie jej osądzeni zostali w słyn­
nym procesie w Viterbo. Ale „ca­
morra11 gangsterów z Phenix-City je­
szcze likwidacji nie uległa.

Okazuje się, że film ..Proces prze­
ciwko miastu" — to jednak nie „li­
pa". Okazuje się, że takie „Procesy 
przeciwko miastu" można dzisiaj 
ukazać nie tylko na ekranie, ale i w 
życiu — w Stanach Zjednoczonych. 
A ogłoszona niedawno na łamach 
prasy zachodniej afera miasta Phe- 
nix-Cit.v jest tego przekładem. „Ca- 
,morra" Ameryce trwa.

SXEFAiN LITAUER
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Chuligani komunikacyjni
Znacie go na pewno: wskakuje do 

pędzącego tramwaju, jedzie na stop­
niach, mimo że w wozie jest pusto, 
rozpycha się i nie przestrzega kolej­
ki na przystankach i wreszcie nie 
płaci za przejazd, a na żądanie kon­
duktora odpowiada stekiem wyzwisk 
lub... pięścią. Mowa, oczywiście, o 
chuliganie z gatunku „komunikacyj­
nych". Przedstawmy chociaż paru 
z nich:

Oto np. J. Sieńko żarn. przy ul. 
Bokserskiej 36 m 1 jechał bez biletu 
„14“. Gdy kontroler zażądał od nie­
go 10 zł kary — uderzył go pięścią.

B. Wilanowska zamieszkała przy 
ul. Puławskiej 39 m 85, posiadając 
nie skreślony atramentem bilet fir­
mowy, na zwróconą sobie uwagę u- 
derzyła w twarz kontrolera. Podob­
nie postąpiła H. Badowska, ul. Po­
wązkowska 62b m 6, która uderzyła 
konduktorkę. J. Chodzicki, B. Nowac­
ki, J. Rutkowski i wielu innych, 
których spotkała lub spotka zasłu­
żona kara, zamiast wykupić bilety 
ubliżali konduktorom.

Charakterystyczne, że podczas tych 
t podobnych wybryków chuligań­
skich w tramwajach pozostali pasa­
żerowie zachowują się najczęściej 
biernie. Zamiast przyjść z pomocą 
pełniącym swą służbę konduktorom 
lub kontrolerom, wyglądają z uda­
nym zainteresowaniem przez okna 
albo nawet stają w obronie... awan­
turników.

Nie po raz pierwszy przypomina­
my, że walkę z chuligaństwem win­
na prowadzić nie tylko MO, ale całe 
społeczeństwo. Ponawiamy ten apel 
wobec coraz częściej powtarzających 
się zajść chuligańskich w środkach 
miejskiej komunikacji, (a)

A jednak nie wszędzie »dogrzew a«
Można z dużą dozą prawdopodo­

bieństwa stwierdzić, że w tym roku 
lepiej niż w ubiegłych sezonach zi­
mowych ogrzewane są warszawskie 
mieszkania. Trzeba jednak przypom­
nieć, że i pogoda temu sprzyja...

Szkoda tylko, że nie zawsze spraw­
nemu funkcjonowaniu centralnego 
ogrzewania sprzyja działalność przed­
siębiorstw i instytucji za nie odpo­
wiedzialnych.

Bo np.: Miejskie Ciepłownie — 
obok poważnych osiągnięć — wsku­
tek poźnego otrzymania potrzebnych 
do remontu materiałów, niestarannie 
przeprowadziły naprawy w niektórych 
kotłowniacn. Wiele robót wyKonano z 
licznymi usterkami. W rezultacie, w 
dziesiątkacn aomow we wszystkich 
dzielnicach Warszawy „centralne" 
me dogrzewa.

Charakterystycznym przykładem jest m. in. 
kotłownia w domu przy Krakowskiem Przedmie­
ściu 65. Od pięciu lat mieszkania w tym domu 
nie sq dostatecznie ogrzewane. Przyczyny tego 
ustaiciy dz.esiq.ki specjalnych komisji. Ostatnia 
z nich orzekia, że należy zmienić pompą w 
kotłowni. Mimo że sprowadzono jq jeszcze na 
wiosną w ub. roku, dotychczas nie została 
zainstalowana, a w mieszkaniach nadal jest 
zimno. Również mieszkańcy Muranowa skarżą 
się na niedostateczne ogrzewanie mieszkań 
przez kotłownie C-49.

Można by ze skarg i zażaleń, składanych 
przez mieszkańców w sprawie CO, sporządzić 
wielotomowe dzieło. Najpoważniejszą jego 
część wypełniłyby skargi z nowych osiedli mie­
szkaniowych,

KLUCZ DO ZAGADKI
Od paru już lat złe funkcjonowa­

nie nowych kotłowni w osiedlach 
stanowi przedziwną zagadkę. Bo ni­
by stale usuwa się usterki, poprawia 
się i ulepsza, a nadal kotłownie... nie 
grzeją.

Zagadkę tę wyjaśniono w pewnym 
stopniu na ostatnim posiedzeniu Pre­
zydium St. R. N., podczas którego 
omawiana była sprawa ogrzewania 
budynków mieszkalnych.

Okazuje się, że bywają wypadki sprytnego 
ukrywania przez wykonawców błędów i uste­
rek przed komisjami przejmującymi kotłownie.

Tak było np. przy odbiorze kotłowni w bloku 
nr 23 na osiedlu Praga II. Zostały tam kosz­
tem innych części budynku ogrzane tylko te 
klatki schodowe, na których była właśnie ko­
misja.
Obecny na posiedzeniu Prezydium 

przedstawiciel centralnego zarządu 
Zjednoczeń Instalacji Sanitarnych 
usiłował tłumaczyć niedbałe wyko­
nanie robót — „szturmowszczyzną", 
co oczywiście w niczym przedsię­
biorstw instalacji nie usprawiedliwia. 
O tym, że fachowcy ze Zjednoczeń 
Instalacji Sanitarnych pracują często 
źle świadczą liczne fakty. Karygod­
nym przykładem jest kotłownia na 
Pradze II, którą, — mimo stale 
stwierdzanych braków —- starano 
się przekazać użytkownikowi prze­
szło 20 razy (nie usuwając wytknię­
tych przez komisję usterek).

DROGA DO POPRAWY
Prezydium StRN zobowiązało Stołeczną Dy­

rekcję BOR do natychmiastowego spowodowa­
nia usunięcia usterek w kotłowniach i osta­
tecznego przekazania ich Miejskiej Ciepłowni. 
Decyzja ta niewątpliwie położy kres dotych­
czasowemu bałaganowi, który panuje w dzie­

dzinie centralnego ogrzewania w niektórych 
osiedlach.
W tym roku znacznie poprawiło się 

zaopatrzenie kotłowni w węgiel i 
koks. Ale: opał pozostawiony jest 
często bez dozoru na ulicach, jak to 
np. miało miejsce na Saskiej Kępie, 
Mokotowie i w innych dzielnicach. 
Szwankuje często dystrybucja opału 
i zdarzają się przypadki, że mimo 
zapasów węgla i koksu w magazy­
nach, niektóre kotłownie przerywają 
opalanie budynków.

I w tej sprawie Prezydium podję­
ło odpowiednie wnioski, mające na 
celu usprawnienie działalności Miej­
skich Ciepłowni. Ponadto postano­
wiono m. in. wzmóc kontrolę przy 
przyjmowaniu z fabryk niektórych 
elementów kotłowni, - a zwłaszcza 
pomp i silników, których zła jakość 
bywa też przyczyną nieodpowiednie­
go działania CO.

Wszystko wskazuje na to, że już w przysz­
łych sezonach zimowych nie powtórzą się do­
tychczasowe błędy i mieszkańcy nie będą mieli 
powodów do narzekań na wyziębione miesz­
kania. (A. U.)

Cztery miłe wycieczki szkoły 182
za oszczędzone uj PKO pieniądze

lak pomóc warszawskim studentom
obradowało Prezydium Sl. R. N.

Zacznijmy od kalorii. Np.' zdrowy 
i pożywny obiad, jaki powinien

32.815 zł! Ile pięknych i pożytecz­
nych rzeczy można kupić za tę sumę. 
Albo np. ile ciekawych rzeczy zoba­
czyć! Ba, projektów, jak zużytkować 
te pieniądze znalazłoby się tysiąc. 
Rzecz w tym, skąd je wziąć.

Skąd? Zapytajcie o to dzieci ze 
szkoły podstawowej nr 182 w War­
szawie, a odpowiedzą Wam, że na­
prawdę nie jest to takie trudne. Naj­
lepszy dowód, że taką właśnie sumę 
zebrano w Szkolnej Kasie Oszczędno­
ści. A zebrano ją z drobnych oszczę-

P o w t ó r z e n ie
ojieczoru poezji

Gałczyńskiego
W czwartek, 13 stycznia o 

godz. 19 zespól Estrady Poetyc­
kiej Teatru Ateneum urządza 
jeszcze jeden wieczór poezji Gał­
czyńskiego, na który składa się 
liryka, satyra oraz teatrzyk 
„Zielona Gęś“.

Recytują: Mirosława Dubraw- 
ska, Alfreda Sarnawska, Je­
rzy Felczyński, Józef Kostec­
ki, T"arian Rułka, Wojciech Sie­
mion, Zdzisław Tobiasz. Reży­
seria Ludwik Rene, oprawa pla­
styczna Lecha Zachorskiego, ilu­
stracja muzyczna Józefa Kuezy- 
ka.

Bilety w cenie od 3 do 8 zł 
są już do nabycia w kasie Tea­
tru Ateneum w godz, 10—19.

dności własnych dzieci, ze sprzedaży 
butelek, makulatury, szmat i złomu 
oraz innych odpadków użytkowych.

Projektów, co zrobić z tak wielką 
sumą pieniędzy, było wiele, ostatecz­
nie jednak zdecydowano się: urządzić 
wycieczkę. I urządzili. Pierwszą do 
Poronina, Zakopanego, Nowej Huty, 
Krakowa i Wieliczki. Drugą — w 
Góry Świętokrzyskie, trzecią do Pu­
ław i Kazimierza i ostatnią, w któ­
rej wzięły udział wszystkie dzieci 
wraz z rodzicami —  do Młocin.

Prócz tego SKO ufundowała 42 ksią­
żeczki oszczędnościowe kolegom z 7 
klasy, kończącym szkołę, by zachę­
cić ich do dalszego oszczędzania.

Obecnie w kasie SKO zebrało się 
już znów 5450 zł, które’ młodzież prze­
znacza na dalsze wycieczki.

Przodująca SKO ze szkoły nr 182 
otrzymała niedawno od Ministerstwa 
Oświaty nagrodę za pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie międzyszkol­
nym w oszczędzaniu — rzutnik wraz 
z sześcioma przezroczami, (kaj.)

otrzymać student w swej stołówce 
musi zawierać 800—1000 kalorii. A 
jeśli taki obiad zawiera tylko 600 
kalorii? — Odpowiedź będzie prosta 
— po godzinie czy dwóch młody or­
ganizm znów odcziuje głód. A jeśli 
dalej — taki student nie zje podwie­
czorku, bo ma właśnie wykłady czy 
ćwiczenia, to po kilku miesiącach 
takiego odżywiania odbije się to na 
jego zdrowiu.

Właśnie w warszawskich stołówkach akade­
mickich komisja Zrzeszenia Studentów Polskich 
stwierdziła, że obiady są dość często mało ka­
loryczne, co powoduje osłabienie młodych or­
ganizmów. Mało tego — stwierdzono po raz 
któryś z rzędu, że stołówek akademickich jest 
w Warszawie stanowczo za mało, że np. 300 
słuchaczy Uniwersytetu Warszawskiego codzien­
nie pozostaje bez studenckich obiadów, że to 
samo dzieje się na Politechnice i na Akade­
mii Medycznej.

O tych sprawach mówił na posiedzeniu Pre­
zydium Stołecznej Rody Narodowej Przewodni­
czący Komisji Okręgowej ZSP — Karbowni- 
czek. Na tym posiedzeniu omawiano bowiem 
sprawę ochrony zdrowia warszawskiej młodzieży 
akademickiej.

Nie będzie to nowe stwierdzenie, 
że warunki bytowe decydują o zdro­
wotności młodzieży studiującej. I nie 
pomoże tu otwarcie jeszcze kilku 
dodatkowych ambulatoriów czy za­
trudnienie kilkudziesięciu lekarzy 
specjalistów jeśli nie usuniemy przy­
czyn, które wpływają na osłabienie 
zdrowotności młodzieży i zwiększają 
możliwość zachorowań.

Jakież mogą być te przyczyny? Wy­
mienił je doktor Pacho, kier. Wydz. 
Zdrowia Prez. St. R. N. — Nieza­
dowalający stan sanitarny domów 
akademickich, a także pomieszczeń 
na uczelniach. Często w pokojach 
jest brudno, administracja i służba 
zdrowia nie kontrolują stanu sani­
tarnego. Dodatkową trudność stwarza 
zbyt duże zagęszczenie mieszkańców 
w pokojach. Dalsze przyczyny — to 
przemęczenie młodzieży akademic­
kiej nadmierną ilością zajęć dydak­
tycznych na uczelniach, a wsku-

Spożywcza deska ratunku
Sklepy o przedłużonych godzinach 

handlu oraz sklepy czynne przez całą 
noc stanowią duże udogodnienie dla 
setek ludzi. Sklep spożywczy MHD 
przy ul. Pięknej na MDM był po­
czątkowo otwarty do godz. 24, prak­
tyka wykazała, że wystarczy do 22, 
do godziny gdy ludzie wychodzą z

T E A T R Y
Pocz. g. 19. Atenaum — Pojedynek. Polski — 

Cyd. Kameralny — Dom na Twardej. Ludowy — 
Młyn. Narodowy — Wesele Figara. Komedii — 
Muzycznej — Domek trzech dziewcząt. Opera — 
Romeo i Julia. Syrena — Szekspir pilnie poszu­
kiwany. Współczesny — Pensja Pani Latter. No­
wej Warszawy — Dombey i syn. Domu Wojska 
Polskiego — Rok 1944. Estrada — O dzielnym 
Jeżoborze — g. 16. Satyryków — Psychiczna za­
dra — g. 19.30. Pozostałe teatry nieczynne.

K I K A

Pocz. g. 14, 16, 18, 20, Palladium (gniewskie­
go 7) Kawiarnia przy głównej ulicy. Polonia 
(Marszałkowska 56) Sygnał na rzece. 1 Maja 
(Pociskatóińska 4) Wakacje pana Hulot. Stolica 
(Narbutta 50a) Tragiczny pościg. Tęcza (Suzina 
4) Express z Norymbergi. Pocz. g. 13.45, 16, 18.15, 
20.30. Praha (Jagiellońska 24/26) O tym nie wol­
no zapomnieć. W—Z (Leszno 19) Kalinowy gaj. 
Atlantic (Rutkowskiego 33) Młodzieńcze lata. 
Ochota (Grójecka 65) Proces przeciwko miastu. 
Cyrena (Inżynierska 4) Złodzieje i policjanci. 
Pocz. g. 17, 19. Lotnik (Powstańców 1) Ostatni 
Mohikanin. Olsztyn (Włochy) Awantura o dziecko. 
Rcdość (Radość) Sadko. Moskwa (Puławska 19) 
Tajemnicze odkrycie — g. 14 i 16 — Nędznicy 
ser. I i I I  — g. 18. Śląsk (Żurawia 3/5/7) Na 
bar/kadach Hamburga — g. 13, 15.30, 18, 20 30. 
Kino Zw. przy Zakł. Kasprzaka — Hamlet — g. 
16, 19. Kino Zw. „Mirów"" (Elektoralna 12) — w 
stepach Ukrainy — g. 19.

R A D I  O
na dzień 12 stycznia 1955 r. (środa)

Na fali 1322 m.

Program dnia 6.55 15.25 Wiad. 5.05 6.00 7.00 
7.40 12.04 16 00 20.00 23.00

5.25 Muz. 5.48 Gimn. 6.15 Z piosenką do pra­
cy 6 33 Kai. rod. 6.40 Dla wychowawczyń przed­
szkoli 7.15 Muz. 9.00 Dla klas VII 9.30 Konc. 
solistów 10.05 Muz. rozrywk. 10.30 Muz. kame­

ralna 10.50 Skrzynka ogólna PR 11.00 Dla kl. I 
i II 11.25 Przegląd prasy stołecznej 11.30 Muz. 
i aktualn. 12.10 Melodie ludowe różnych naro­
dów 13.00 Przerwa 15.30 „Błękitna sztafeta" 16.05 
Utwory na altówkę 16.20 Konc. 17.00 „Sredniak 
centralną figurą wsi" — pogadanko 17.15 Konc. 
organowy 17.30 Pieśni miłosne Brahmsa 17.51 Muz. 
rozrywk. 18.20 Oberża pod Grzybkiem 18.50 Konc. 
życzeń 20.30 Piosenki francuskie 20.40 „Gawędy 
o muzyce" 21.10 Konc. chopinowski 21.40 Aud.
literacka 22.00 Radiowy kurs języka rosyjskiego — 
lekcja 22 22.20 Muz. tan.

Na fali 367 m.

Program dnia 5.28 13 05 Wiad. 6.00 7.00 7.40
14.00 18.15 21.30 23.55

Od godziny 5.35 do 7.45 transmisja Programu I.

7.45 Przerwa 13,10 Aud. literacka 13.30 „Archi- 
medes” — słuchowisko 14.10 Dla kl. I I I  i IV 
14.30 Muz. 15.30 Aud. w wyk. Studentów Państw. 
Wyższej Szkoły Muzyczne- w Warszawie 16.00 
Radziecka muzyka ludowa 16.30 Muz. rozrywk.
17.00 „Z życia Związku Radzieckiego" 17.30 Na
warszawskiej fali 18.00 „Ze sportu" 18.20 Arcy­
dzieła muzyki fortepianowej 18.50 Radiowy po­
radnik językowy 19.00 Muz .1 aktualn. 19.25 Aud. 
literacka 19 45 Konc. estradowy 20.40 Reportaż 
literacki 21.00 Muz. tan. 21.50 Kronika sportowa
22.00 Ravel: „Godzina hiszpańska" opera w I
akcie 23,00 Konc. siynnych orkiestr rozrywko­
wych.

Szczegółowy program audycji zamieszcza ty­
godnik „Radio i Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość zmian 
w programie.

kin, teatrów itd. Zresztą dla jeszcze 
późniejszych klientów czynne są skle­
py nocne MHD, przy ul. Marszał­
kowskiej 30, w pobliżu pi. Zbawicie­
la — WSS przy ul. Pankiewicza itd.

O sklepach tych dałoby się powie­
dzieć że są nieźle zaopatrzone, gdy­
by nie kłopot z wędlinami. Nocny 
sklep powinien mieć inny rodzaj to­
warów niż zwykłe sklepy spożywcze. 
W nocy nikt na ogół nie kupuje ryżu, 
kaszy jaglanej albo płatków, idzie 
przeważnie pieczywo, konserwy, wę­
dliny. Właśnie wędliny, tych jed­
nak za mało i w zbyt skromnym 
wyborze dostają nocne sklepy, (i)

tek tego brak czasu na upra­
wianie sportów, gimnastyki czy gier 
sportowych. Wracając jeszcze do 
stołówek trzeba stwierdzić, że ko­
mórki kontrolne WSS i ZSS za mało 
dbają o higienę stołówek i stan sa­
nitarny a interwencje nie odnoszą 
skutku.

Po wysłuchaniu krytycznych uwag Prezydium 
St. RN postanowiło wyciągnąć odpowiednie wnio­
ski. Przede wszystkim zdecydowano wreszcie 
rozwiązać sprawę uruchomienia nowej stołów­
ki dla Uniwersytetu. Na ten cel albo przezna­
czy się dodatkowe pomieszczenia na terenie 
Uniwersytetu albo też odda studentom UW ja­
dłodajnię przy Krakowskiem Przedmieściu róg 
ulicy Karasia. Rozpatrzy się także czy możliwe 
jest przeznaczenie innych otwartych lokali ga­
stronomicznych na stołówki studenckie. We 
wszystkich stołówkach akademickich będzie zba 
dana kaloryczność posiłków, a tam gdzie oka­
że się niedostateczna — ZSS będzie musiał 
zwiększyć porcje. Oprócz tego ma być otwarta 
stołówka dietetyczna dla tych studentów, któ­
rzy wymagają ze względu na sten zdrowia spe­
cjalnego żywienia. Jest ich ok. 500. 
Organizacja studenckiej służby zdrowia będzie 

wzmocniona. Do końca lutego br. ma być zała­
twiona sprawa otwarcia nowych ambulatoriów dla 
Uniwersytetu Warszawskiego I Politechniki, a w 
lekarskich przychodniach rejonowych zwiększona 
będzie ilość godzin dentystycznych. Powinny skoń 
czyć się także narzekania studentów — miesz­
kańców półsanatorium przy ul. Górnośląskiej, na 
złą jakość posiłków. Wprowadzony bowiem ma 
być tam nowy system żywienia, taki jaki obo­
wiązuje w zamkniętych placówkach leczniczych.

(Cen)

Nowa wytwórnia surowic i szczepionek

I T b c n l j M l t ó k
r r  v  gy z n m r w mHm. Lrul JL

— O środek niżowy znad Zatoki Botnickiej 
przesuwa się na północny-wschód...

— Co to Za skibek wywrze w Warszawie 
— panie W icherek?

— Znajdziemy się na skraju tego układu, 
a tym  samym zacznie napływać do nas 
mroźne powietrze z północnego zachodu. 
Zachmurzenie rand będzie duże, mogą, być 
przelotne opady początkow o deszczu potem  
deszczu ze śniegiem i śniegu, a tem peratu­
ra utrzyma się tylko w pobliżu zera. Nocą 
może być znów mróz i rozpogodzenia. W 
górach w ysoko nadal mroźno, od 4 do 6 
stopni. W Zakopanem było plus 2 st., w 
Karpaczu plus 3.

Haki, skoble, wiórki
Produkcja uboczna ZRMB-2

W 1953 r. w Zakładach Remontu 
Maszyn Budowlanych nr 2, urucho­
miono specjalny dział produkcji ubo­
cznej. Dział rozwijał się szybko, 
wkrótce zaczął zatrudniać 12 pracow­
ników stałych i 20 pracowników 
umysłowych, którzy zobowiązali się 
pracować przy produkcji ubocznej:

W ciągu roku wykonano: 297 000 haków w 
10 wymiarach, 2 200 pionów murarskich, 18 500 
skobli do kłódek, oraz 57 000 paczek wiórków 
do podłóg. Poza tym produkowano paliki dla 
bydra, skrzynki do transportu piwa, młotki. Nie­
dawno przystąpiono do produkcji elementów 
maszyn rolniczych.
Część funduszów, uzyskanych ze 

sprzedaży produkowanych artykułów 
przekazano na budowę domu miesz­
kalnego dla pracowników.

koresp. R. Jasiński

W sobotą, 15 stycznia nastąpi ofi­
cjalne otwarcie Warszawskiej Wy­
twórni Surowic i Szczepionek, któ­
ra otrzymała przy ulicy Chełmskiej 
wielki, piękny gmach. Dotąd w y­
twórnia mieściła się w ciasnych po­
mieszczeniach „ sublokatorskich“ na 
ulicy Chocimskiej, przy Państwowym 
Zakładzie Higieny.

W nowym budynku można będzie 
produkować kilka razy więcej suro­
wic, szczepionek i insulin.

Na zdjęciu 1 widzimy fragment 
nowego budynku wytwórni przy ul. 
Chełmskiej.

Zdjęcie 2 — pracownia biologicz­
na surowic beztlenowych. Tu odby­
wa się m. in. próba mocy surowicy 
przeciwtężcowej na małych, białych 
myszkach. Podczas zabiegu widzimy 
dr. Aleksandrę Briihl, mgr Barbarę 
Tupalską i dr. Stanisława Saskiego,

Warszaina irygryina
1 2 0 . 0 0 0  7L$ na nr 38337

padło uj grudniu uj k o l e k t u r z e  ujarszaujskiej  
Wszyscy śpieszą po losy nowej loterii

Ciągnienie od 1 &  S tlg C Z B E itl

Restauracja na Wileńskim
w  n o w e j  s z a c i e

Pierwszy fortepian w dziejach naszych dwor­
cowych restauracji gra na Wiieńskim. Gra w 
czasie posiłków między godz. 16—21 w nowouru- 
chomionej restauracji Kolejowych Zakładów G a­
stronomicznych. Restauracja KZG na zaniedba-' 
nym do niedawna Dw. Wileńskim została urzą­
dzona komfortowo na 109 osób.

Mimo tak wyraźnych zmian w urządzeniu dwor­
cowej restauracji oraz bardziej niż dotychczas 
urozmaiconego jadłospisu utrzymano dotychcza­
sową II kategorię zakładu — co oznacza, że 
ceny potraw pozostały te same.

Novum dworcowej restauracji na Wileńskim 
jest obowiązkowa szatnia, (i)

Zabawa w Politechnice
Rada Miejscowa Związku Zawodowego Nau­

czycielstwa Polskiego przy Politechnice Warszaw­
skiej urządza w dużej auli PW przy Pi. Jedno­
ści Robotniczej dnia 15.1. br. o godz. 22 Zabawę 
Karnawałową dla pracowników Naukowych i Ad­
ministracyjnych Wyższych Uczelni Warszawskich i 
instytutów Naukowych.

Zaproszenia w Sekretariacie ZOZ przy PW 
Plac Jedności Robotniczej Nr 1 pokój 148, tel. 
8-83-22. Gra orkiestra J. Mazurka. Stoliki zapew­
nione, bufet WZG.

zwanego powszechnie „ojcem wy-* 
twórni“ . Otrzymał on ostatnio Krzyi 
Kawalerski Orderu Odrodzenia PoU 
ski. Foto; K. Barcz.

WAGA WAGI
Ceny potraw w jadłospisie restauracyjnym to 

jeszcze nie wszystko. Od 1 października 1954 r. Za- 
kłady Gastronomiczne obowiązuje ponadto jesz* 
cze podawanie w karcie obiadowej wagi netto 
drugich dań. Z tego obowiązku próbują niektóre 
takiady się wymigać. M. in. 9 bm. w !adło>oiS e 
baru „Jontek", przy ul. Wiejskiej, brakło właśnie 
wagi netto potraw. Czyżby „Jontek" nie doceń.ał 
wagi swoich obowiązków?

HANDLOWA OZDOBA
Sklep olbrzym powstaje w nowym osiedlu na 

Ochocie. Oibrzym spożywczy MHD, ciągnąć się 
będzie wzdłuż całego bloku na długości 65 me­
trów. Jeżeli dodamy, że będzie on odpowiednio 
szeroki i mieć będzie najnowocześniejsze urzą­
dzenia, to nie będzie przesadą jeśli określimy 
olbrzyma, jako handlową ozdobę Ochoty.

BUTELKOWY WSCHÓD
Butelki... Sklepy niechętnie je na ogół kupo­

wały — ludzie zaś, nie chcąc się spotkać z od­
mową — niechętnie przynosili szklane opako­
wania do sklepów. W końcu sytuacja się wytwo­
rzyła taka: komórki, strychy i piwnice pęcznieją 
od pustych, zdatnych do ponownego użycia bu­
telek — a przemysł winiarski dusi się, nie ma 
w co nalewać wina.

W Warszawie do energicznego skupu butelek 
zabrała się ostatnio Dyrekcja MHD Południe —- 
posiadająca około 90 sklepów spożywczych.

Wytypowała ona przeszło 40 sklepów do skupu 
butelek.

Dyskusja nad wystawą
prac St. Gieroujskiego

Serię ciekawych imprez zainicjował ostatnio 
Oddział Warszawski Zw. Polskich Artystów Pla­
styków organizując cykl niedużych wysław indy­
widualnych. Każda z tych wystaw dających po­
jęcie o całokształcie twórczości danego plasty­
ka — połączona jest z publiczną dyskusją. No­
wą imprezą z tego cyklu jest otwarta w salach 
klubu SARP przy ul. Foksa! 2/4 wystawa artysty 
malarza Stefana Gierowskiego. Na dyskusję nad 
tymi_ pracami, która odbędzie się 14.1 br. (w pią­
tek)" o godz. 18 — zarząd warszawski ZPAP za­
prasza serdecznie wszystkich miłośników plasty­
ki. Wstęp wolny, (w)

PóŁ żartem, jiót óerio

Fortepian zamilkł
W obrazku obycza jow ym  pt. „W esoły  for­

tepian" (Zycie Warszawy, 10.1.55 r.) poka­
zaliśmy udrękę m ieszkańców domu przy  
ul. W iejskiej 14.

Na udręką tę składają się: fortepian i 
„śpiew aczka", popisująca się nocami.

Udręka ta doszła już u niektórych do 
centrów  nerwowych. A  kiedy w noc Syl­
westrową i noworoczną u lokatora na IV  
piętrze urządzono „k on cert"  na fortepianie 
i kaloryferach, gdy na dodatek ze dwa­
dzieścioro gości wystawiło własnego pom y­
słu „op erę  kom iczną" — u sąsiadów na III, 
IV i V piętrze tak roztroiły się nerwy, że 
aż zm ieszały im władze pam ięciowe.

Żaląc się niżej podpisanemu  —- pomieszali 
fortepian Tow. W iedzy P ow szechnej z 
owym  na IV p. — prywatnym . Gwoli spo­
koju sumienia, prostują pom yłkę i w yja­
śniają, że fortepian Tow. W iedzy Pow­
szechnej jest n.ewinny i stoi na III piętrze 
cichy i spokojny.

Natomiast ten, który tak niebezpiecznie 
działa na nerwy całej kam ienicy — należy 
do lokatora z IV piętra. Po notatce w  „Ż y ­
ciu Warszawy" ten również (znaczy: for* 
tepian) uspokoił się. Obył oby.

(r. i.)

D yiury  szpitali
Interna — Kasprzaka 17, Świerczewskiego 67, 

Al. Wojska Polsk. 25, Solec 93. Chlr. ogólna — 
Świerczewskiego 67, Goszczyńskiego 1, Piocka 26, 
Chir. urazowa — Świerczewskiego 67. Chir. dzie­
cięca — Litewska 16, Położn.-g nekolog. — Ka­
sprzaka 17, Świerczewskiego 67, Solec 93, Ka­
rowa 2. Okulistyka — Kasprzaka 17. Laryngolo­
gia — Oczki 6. Urologia — Płocka 26.

FACH O W CY E OSZUKIWANI
INŻYNIERÓW, TECHNIKOW-RADIOWCOW, ELEKTRYKÓW, ME­
CHANIKÓW, KONSTRUKTORÓW NARZĘDZI, TECHNOLOGÓW, 
KREŚLARZY — zatrudnią natychmiast ZAKŁADY WYTWÓRCZE 
ELEKTRONOWYCH PRZYRZĄDÓW POMIAROWYCH w Warsza­
wie, ul. Barska 28/30. k 5018-1

REDAKCJA — Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 3/5 Centrala 89 J 11 2. 3 
tel. Rad, naczelny 418-57. Sekre­
tariat 418-73. Dział miejski i red. 
nocna 892-42. Wydanie prowin­
cjonalne i dz. sportowy 418-71. 
koresp. 80-525. Dział Ogłoszeń 
418-00. Sekret. Red. przyjmuje w 
dni powszednie w godz. od 10—12

m
[N iK !

B-6-125

ADMINISTRACJA — ul. Wiejska 
12. lei. 82411. Zamówienia i wpła­
ty na prenumeratę przvimują 
urzędy pocztowe oraz listonosze. 
Prenumerata miesięczna wynosi: 
5 zi, kwartalnie 15 zł. Wydaje 
Instytut Prasy ..Czytelnik". Druk. 
RSW „Prasa", Marszałkowska 3/5

STOLARZY zatrudnią SPÓŁDZIELCZE WARSZTATY STOLARSKIE
— SPÓŁDZIELNIA PRACY — Warszawa, ul. Tarczyńska 28.

k 5023-0

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW o specjalnościach
— instalacje przemysłowe i napęd elektryczny, z praktyką w bu­
downictwie przemysłowym, INZYN.ERĆW i TECHNiKÓW INSTA­
LACJI SANITARNYCH dla zagadnień ogrzewania, wentylacji i 
wodociągowo-kanalizacyjnych, z praktyką w budownictwie prze­
mysłowym, zatrudni oć zaraz WARSZAWSKIE BrUKO PROJEK­
TÓW ENERGETYCZNYCH. Zgłaszać się w Dziale Kadr, Krucza 
6/14, pokój nr 316, w godzinach od 8—12, I I I  piętro, k 5026-1

DYPLOMOWANEGO TECHNIKA NORMOWANIA zatrudnią od 
zaraz WARSZAWSKIE ZAKŁADY WYROBÓW Z DRUTU W-wa, 
ul. Wiatraczna 15. Zgłaszać się do Sekcji Kadr w godz. od 
8—12. k 108-0

iNŻYNIERA-MECHANiKA wzgl. INŻYNIERA BUDOWNICTWA 
NA STANOWISKO VICE-DYREKTORA do spraw technicznych za­
trudni PP „Uzdrowisko-Polanica", O.eriy składać: Dyrekcja PP 
„uzdrowisko Poianica" w Polanicy Zdroju. Mieszkań,e zapew­
nione.

Garażu
na samochód ciężarowy najchęt 
niej na Pradze lub Grochówie 
poszukujemy do wydzierżawie­
nia. Oferty kierować: Sp-nia 
Pracy „Wzajemność" W-wa, ul. 

Targowa 48, tel. 9-32-92.

KSIĘGOWEGO ze znajomością b.p.k. i księgowości rejestrowej 
w przemyśle oraz INSPEKTORA DÓ SPRAW ENERGETYKI zaan­
gażuje CENTRALNY ..ARZĄD PRZETWÓRSTWA ODPADKÓW 
ZWIERZĘCYCH i ROŚLINNYCH, W'arszawa, Bartoszewicza 7.

k 120-1

TECHNIKA NORMOWAN"A zatrudnią od zaraz WARSZAWSKIE 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU PiEKARNICZEGO. Reflektujemy na siły 
wysokokwalifikowane. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Kadr 
WZi-P ul. Wolska nr 84, IV piętro, pok. 76 w godzinach ran- 
nych. k 121-1

KIEROWNICZKĘ posiadającą wysokie kwalifikacje pedagogiczne 
i administracyjne zatrudnimy w Domu Wczasów Dziecięcych pod 
Warszawą. Mieszkanie służbowe na miejscu. Oferty pod nr „88" 
wroz z podaniem i dokładnym życiorysem należy składać w Biu­
rze Ogłoszeń, Poznańska 38. k 1078-0

Sprzedam słupki parkanowe. 
Żoliborz, Sułkowskiego 12/14—1. 
Sypialny, kanapkę, fotele klubo­
we sprzedam tanio. Hoża 37
m. 20, 19—20._____  22335-1
Kupię plastik — wzór boa Bel­
gijska 2a m. 11. 21916-1

Potrzebna czysta uczciwa pomoc 
nica przychodnia na cały dzień 
(sprzątanie, pranie, gotowanie). 
Zgłoszenia K ra w sk ie  P - *  
mieście 16/18-30 tylko po dzie­
więtnastej.

Francuskiego gramatyki, konwer 
sacji udzielam. Plac Trzech 
Krzyży 16, fotograf, 22369-0 
Matematyki, fizyki udziela stu­
dent politechniki. Oferty listow­
ne: W-wa 95 Wawer, Potockich 
60, Szymański. 22092-1

Dam pomieszczenie I utrzyma­
nie uczennicy szkoły wieczoro­
wej za opiekę nad dzieckiem 
w ciągu dnia. Ogrodowa 11—89 
od 17. 22237-1

Mieszkanie dwu i Jednoizbowe 
całkowicie wykończone oraz 
dwuizbowe sutereny odnajmę. 
25 minut jazdy z Dworca Wileń­
skiego. 5zczucińska 8, parter.

22028-0

Inżynier poszukuje pomieszcze­
nia z telefonem w śródmieściu. 
Oferty „22318" Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38.
Lokal na warsztat 36 m. kw. 
mam do wydzierżawienia. Ofer­
ty „22246" Biuro Ogłoszeń, Po­
znańska 38. 22246-1
Pomieszczenie dam pracujące­
mu. Oferty „22332" Biuro Ogło 
szeń, Poznańska 38. 22332-1

Połowy sklepu na kapelusznl-
ctwo poszukuję w śródmieściu. 
Oferty „22239" Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 22239-1

Zamienię pokój słoneczny 3— 
4,75 m na piętrze (pięć minut 
od stacji Ząbki), na pokój z ku­
chnią na linii W-wo — Żyrar­
dów. Warunki do omówienia. O- 
erty „22324“ Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 22324-1

Udzielam korepetycji przedmio­
tów humanistycznych. Gdańska 
2—130, wejście 16. 22291-1
Dyplomata poszukuje pomocy 
domowej ze znajomością goto­
wania, mówiącej po angielsku, 
francusku lub niemiecku. Nar- 
butta 50/5, poniedziałek, godz. 
18. 22270-1

S.p. Czesława z Bu cs.ewskich UR.BANOWA 
mgr. inz. chemii, opatrz, św. sakr. zmarła 
dnia 9.1.1955 r., przeżywszy lat 44. Nabożeń­
stwo żałobne odbędzie się w czwartek dn. 13 
bm. o godz. 10 w kościele św. Karola 
Borom, na Powązkach, po którym nastąpi wy­
prowadzenie zwłok na cmentarz miejsc., o 
czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku rodzice, mąż, synowie, siostra, brat 
i rodzina. 22554-1

Dn. 9.1.1955 r. zmarł nagle 
S.p. WACŁAW DĄBROWSKI 

przeżywszy lat 62. Pochowany zostanie w gro­
bie rodzinnym dn. 12.1.55 r. w Łowiczu. Na­
bożeństwo żałobne odprawione zostanie w 
Kolegiacie Łowickiej tegoż dnia o godz, 10, 
po którym nastąpi wyprowadzenie zwiok o 
godz. 15 na cmentarz, o czym zawiadamiamy 
przyjaciół i znajomych: żona, córki, syn, 
wnuczki. 21945-1

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy «v ciężkich dla mnie chwi­
lach w związku z tragicznym zgonem mego 
najukochańszego męża

S. p. FELIKSA SOKOŁOWSK i EGO 
okazali mi wyrazy serdeczności i współczu­
cia. oraz oddali ostatnią posługę zmarłemu, 
z głębi zbolałego serca składam najserdecz­
niejsze podziękowanie stroskana żona.

21941-1

S.p. HALINA z Engelbrechtów BRUDNICKA
po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarła 
dnia 21 .X II .1954 r. Nabożeństwo żałobne za 
spokój Jaj duszy odbędzie się w Otwocku 
w niedzielę 16 stycznia, o godz. 10 w kapli­
cy Zakładu św. Józefa przy ul. Bolesława 
Prusa, o czym zawiadamia rodzina. 22504-1

S.p. FRANCISZEK PACHOLCZYK
opatrz, św. sakr. po długich i ciężkich cier­
pieniach zmarł dn. 9.1.1955 r., przeżywszy 
lat 79. Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
dn. 12 bm. (środa) o godz. 10 w kościele 
św. Stanisława Kostki na Żoliborzu, po któ­
rym nastąpi przewiezienie zwłok na cmen­
tarz powązkowski do grobu rodź., o czym 
zawiadamiają pogrążeni w głębokiej żało­

bie żona, córka, synowie, synowe, wnuczka 
i wnuki.

W 15 bolesną rocznicę śmierci 
S .p . JANA LORENTOWICZA 

Literata czł. b. PAU odprawiona zostanie 
msza św. w dn. 15.1.1955 r. w kościele Św. 
Krzyża (Krakowskie Przedmieście 1), o godz. 10, o czym zawiadamia Rodzina. 22215-1

mmmmm
Koleżance Aleksandrze Markowskiej z powo­
du zgonu Jej siostry

MELANII MARKOWSKIEJ 
wyrazy szczerego współczucia składa grono 
koleżanek i kolegów z MSZ. 22474-1


